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Dlaczego komunizm jest naszym wrogiem 


Podróżny, przekraczający po 


raz pierwszy granicę państwa 
sowieckiego, . wkracza w nowy 
nieznany sobie Świat, Wita go 


wielka tryumfalna brama, zapo* 
wiadająca, że kiedyś dzięki ko» 
munizmowi znikną wszelkie 
państwowe granice i ze wów 
czas rozpocznie się epoka powe 
szechnego szczęścia ludzkości. 
Wiemy jednocześnie, że cala 
ideologia współczesnego pań: 
stwa polskiego, że wszystkie uz 
stawy naszej Rzeczypospolitej 
wykluczają komunizm spośród 
ruchów w Polsce dozwolonych, 
że na komunizm nie ma w Pol- 
sce miejsca. Dlaczego? Na tak 
proste, a zarazem skomplikowa: 
ne pytanie jest tyle odpowiedzi, 
że nie wiadomo od której z nich 
zacząć. Tedy w dzisiejszych naz 
szych rozważaniach ograniczyź 
my się do dwóch najistotnieje 
szych odpowiedzi i podejdzie: 
my do zagadnienia komunizmu 
z punktu widzenia jednostki, 
jej praw, swobody i jej godno? 
ści — oraz państwa i narodu 
polskiego jako całości. Pojęcie 
związkowego państwa sowiec= 
kiego i pojęcie komunizmu zwią, 
zane są nierozłącznie ze sobą. 
Z państwem sowieckim utrzy: 
mujemy normalne, pokojowe, 
sąsiedzkie stosunki, — z koz 
munizmem nie mamy nic wspól- 
nego. Sąsiadów się nie wybiera. 
Lecz ustroje i idee państwowe 
zależą od nas. Niestety — jest 
nad wyraz trudno rozdzielić 
Związek Sowiecki jako pań: 
stwowość od jego idei, tym barz 

ziej, że ci sami ludzie, którzy 
rządzą państwem sowieckim, 
stoją zarazem na czele Jeciej 
Międzynarodówki, zwanej pow» 
szechnie Kominternem. Na o? 
czach naszych zawiera się mał- 
żeństwo pomiędzy sowieckim 
nacjonalizmem a międzynaro» 
dowym, rewolucyjnym komu: 
nizmem, zaś owocem tego me- 
zaliansu ma być bękart, zwany 
„kułakiem światowej rewolucji", 
który ma rozsadzić Europę, jej 
kulturę i cywilizację. Ponieważ 
na drodze tym zamierzeniom 
stoi Polska, tedy jednym z 
najważniejszych celów komin: 


ternowskiego imperializmu, jest 
zniszczenie polskiej bariery. U+ 
siłuje on więc przede wszyst 
kim osłabić, oszukać į zdepra* 
wować najbardziej składową 
część tej bariery t. j, polskiego 
obywatela, człowieka pracy. 


Zobaczmy więc jakże w tym 
sowieckim raju powodzi się 
człowiekowi, jako jednostce? 
Komunizm jest systemem, w 
którym funkcje państwa zlewa: 
ją się całkowicie, bez reszty, z 
funkcjami przedsiębiorcy. Pań- 
stwo jest pracodawcą, państwo 
jest sprzedawcą. Obywatel so: 
wiecki jest pracownikiem na ro= 
li, lub w fabryce — mającym tyl- 
ko jednego przedsiębiorcę: pań: 
stwo. Nie wiem, czy jakikolwiek 
fakt związany z komunistycze 
ną rzeczywistością — posiada 
równie wstrząsającą wymowę, 
jak ta wyłączność państwowa w 
roli jedynego przedsiębiorcy, 
posiadającego na swe usługi ca: 
łą grozę najsurowszego kodek= 
su ustaw wyjątkowych, związae 
nych z zagadnieniem produkcji 
i życia robotniczego. Sowieckie, 
czyli państwowe związki zawo* 
dowe nie bronią nigdy interez 
su robotnika, a tylko į wyłącze 
nie interesów państwa — jprzedź 
siębiorcy. Robotnik polski, czy 
zachodniozeuropejski, jeśli mu 
się źle powodzi, ma całą skalę 
środków obronnych do swej 
dyspozycji. Łączy się w związż 
ki zawodowe, należy do takie: 
go związku, który mu najbar- 
dziej odpowiada, ma możność 
walki legalnej, aż do strajku 
włącznie, o swe prawa i popra 
wę bytu. Lecz — cò najważniej: 
Sze — jest człowiekiem wolnym. 
Jeśli jest niezadowolony z praz 
codawcy, rzuca warsztat, w któż 
rym nie chce pracować i ma peł- 
ną swobodę szukania sobie in: 
nego warsztatu. Przed każdym 
z polskich robotników, jeśli 
ma odpowiednie kwalifikacje — 
stoją zawsze otworem mimo 
wszystkie trudności gospodarz 
cze, z jakimi się jeszcze boryka: 
my, — możliwości otworzenia 
własnego warsztatu i wyboru 
rodzaju swej pracy. Może prze» 
nieść się on z fabryki do fabry- 


ki, może wyemigrować ze wsi 
do miasta lub na odwrót. Nawet 
w najgorszej doli polski robote 
nik ma prawo walki i prawo 
swobody, którą każdy z nas tak 
wysoko ceni. Ma prawo obro- 
ny swej godności ludzkiej. To 
wszystko może być niełatwe. 
Ale przecież w naszych stosune 
kach, jak i w każdym zachodnio» 
europejskim państwie, chłop czy 
robotnik. jeśli mu dogryzie nie: 
sprawiedliwy pracodawca, jeśli 
go szykanuje majster, czy doż 
zorca, jeśli mu zrobi zwykłe 
ludzkie świństwo — to może 
go trzasnąć w pysk. Będzie 
miał rację lub nie. Będzie po 
tym odpowiadał za swój czyn 
w sądzie, lub nie. Miał prawo 
tak zareagować, czy też powie 
nien był poszukać sobie innej 
drogi sprawiedliwości? Ale moz 
że zrobić to bez narażenia się na 
to, co grozi w Sowietach za 
czyn podobny. 


W Sowietach każdy majster, 
dozorca, czy kierownik jest nie 
tylko sobą, ze wszystkimi ludz= 
kimi wadami, jest równocześć 
nie anonimem. Sprzeciwić 
mu się, to znaczy sprzeciwić 
się państwu, to znaczy być oz 
skarzonym o sabotaż. Ten wy: 
łączny i jedyny pracodawca, 
jakim jest państwo, nigdy już 
więcej takiego robotnika nie 
przyjmie. Otrzyma on w naj: 
lepszym razie wilczy bilet, któ» 
ry pozbawia go pracy raz na 
zawsze. Będzie się tułał jak pies 
bezdomny, po tym się go zaz 
aresztuje za włóczęgostwo, naz 
stępnie wyślą go do przymuso» 
wych katorznych robót nad 
ocean Lodowaty. W ten sposób 
likwiduje się w Sowietach beze 
robocie. Lub też pójdzie od razu 
pod sąd, który nie zna litości. 
Ba, w tym kraju najbardziej beze 
względnej dyktatury, która jest 
hańbą cywilizacji i okrutnym po» 
liczkiem dla istotnej rzetelnej dez 
mokracji, w kraju, w którym 
rzekomo rządzą przedstawiciele 
robotników i chłopów — zapro» 
wadzono wyrafinowany system 
szpiclowski, jakiego nie znają 
dzieje świata. Wystarczy, jeśli 
robotnik w fabryce czy chłop w 


wiejskim kołchozie nie dosyć 
entuzjastycznie oklaskuje swez 
go partyjnego przywódcę, by 
na drugi dzień zniknął w tajem- 
niczy sposób. Zaś koledzy jego 
nie śmią nawet zapytać, co się 
z nim stało. W tym właśnie 
problemie swobody jednostki, 
choćby się nawet najgorzej po» 
wodzić jej miało finansowo, lez 
zy cała potworność systemu ko: 
munistycznego. Ciężki przemysł 
w Sowietach pochłania przeszło 
20 miliardów rubli rocznie. Zy: 
ski z niego przynoszą niespełna 
2 i pół miliarda. Powstający w 
ten sposób olbrzymi niedobór 
płaci ludność. Płaci robotnik 
swą głodową pensją, płaci chłop, 
który za kilo pszennego ziarna, 
przez siebie wyprodukowanego 
dostaje od państwa 12 i pół ko» 
piejki, za żyto i owies 5 lub 6 
kopiejek, gdy równocześnie w 
piekarni państwowej płacić 
musi przeciętnie 1 rubel za kilo 
czarnego chleba. Chłop poza 
tym płaci podatek gruntowy, 

tóry na przestrzeni ostatnich 
15 lat wzrósł przeszło dwudzież 
stokrotnie. 


Nie wolno mu się ruszyć z 
miejsca bez specjalnego zezwo» 
lenia władzy, jest on niewolni» 
kiem pańszczyźnianym, jakim 
nie był za czasów największego 
ucisku carskiego. Wieś dostar- 
cza za grosze chleba. Państwo 
— jedyny monopolista, który 
wypieka chleb i sprzedaje go 
według ceny przez siebie ustaz 
lonej, ciągnie z tego zysk w wyż 
sokości około 20 miliardów roz 
cznie, pakowanych w nierentue 
jący się ciężki przemysł zbroje» 
niowy, będący nie wynikiem 
konieczności obronnych, gdyż 
nikt Sowietom nie zagraża, lecz 
przemysłem pracującym dla cez 
lów rewolucji światowej, dla 
celów agresywnych sowieckie- 
go imperializmu. To jeszcze nie 
wszystko. Chłop i robotnik 
zadowolić się muszą takimi głoż 
dowymi dochodami, by ich ko- 
sztem można było w budżecie 
państwowym znaleźć dalszych 
kilkanaście miliardów na czere 
woną armię i przeszło dwa mie 
liardy na G. P. U. 
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W najlepiej płaconym przez 
myśle naftowym robotnik zara: 
bia do 200 rubli miesięcznie, 
wtedy, gdy para lichych butów, 
jakich zechce dostarczyć wyłą: 
czny producent i sprzedawca — 
państwo — kosztuje od 120 do 
180 rubli. W Donieckim Zagłę: 
biu Przemysłowym wykwalifi: 
kowany metalowiec zarabia 120 
— 140 rubli miesięcznie, t. j. 
równowartość nie całej pary buz 
tów, lub 120 klg. czarnego chle- 
ba na miesiąc. Te głodowe plaz 
ce zmuszają robotników sowiecz 
kich do sprzecznych z ustawa: 
mi dodatkowych godzin praz 
cy, aby utrzymać się jakoś na 
najnędzniejszej bodaj powierz= 
chni życia. A równocześnie dyz 
rektorzy fabryk i najrozmaitsi 
dostojnicy partyjni zarabiają 
miesięcznie tysiące rubli i proz 
wadzą luksusowy tryb życia. 
Tak wygląda „równość prole- 
tariatu', za którą wylano moż 
rze krwi. 

Czy mam również mówić o 
losie pracującej inteligencji w 
tym raju sowieckim? 


Los ten znany jest nam wszy» 
stkim. Większego pohańbienia 
godności ludzkiej nie ma nigdzie 
na świecie. Przykład publicy» 
stów i dziennikarzy sowieckich, 
którzy niedawno kajali się puz 
blicznie na łamach prasy za 
grzechy i przewinienia, których 
nie popełnili — jest w swej wyż 
mowie czymś potwornym, dla 
europejskich mózgów niezrozu* 
miałym į obcym. Człowiek więc, 
jako wolna jednostka, jest w u: 
stroju komunistycznym tyrani: 
zowanym więźniem, pozbawio: 
nym wszelkich ludzkich i bos- 
kich praw, zależnym całkowicie 
od widzimisię groźnego, po 
twornego anonimu, jakim jest 
państwo sowieckie i jego apa: 
rat. Synonimem tego raju, 
który jest zaiste z piekła roz 
dem, są setki tysięcy więźniów 
w sowieckich obozach koncen: 
tracyjnych, a jedynym , rekorz 
dem zaiste światowym, jakim się 
Sowiety mogą poszczycić — jest 
rekord zakłamania, zdobyty 
przez propagandę z Moskwy 
płynącą. Komunizm jest istote 
nie największym w świecie 07 
szustwem. 


A teraz z kolei zastanówmy 
się przez chwilę, czym jest koz 
munizm dla Państwa i Narodu 
Polskiego jako całości. Głosząc 
hasła międzynarodowe, komu+ 
nizm dąży jednakże do tego, by 
cała i wyłączna władza nad 
światowym ruchem komunisty: 
cznym była w ręku Moskwy. 
Wystarczy tutaj wskazać na 
przykłady francuskie lub hiszz 
pańskie. Nie ma narodowych 
komunizmów, jest w gruncie 
rzeczy jeden tylko gatunek ko» 
munizmu t. j. rosyjski. Los tych 
polskich komunistów w Sowież 
tach, którzy usiłowali być także 
Polakami, jest nam wszystkim 
znany. Stosunek komunizmu do 
mniejszości narodowych w 
Związku Sowieckim określa doz 
skonale znana leninowska ma: 
ksyma: forma — nie treść. 


Toteż wszystkie narody, 
wchodzące w skład Związku So- 
wieckiego, są gnębione i przez 
śladowane, mimo istnienia tych, 
czy innych republik, będących 


NARÓD I WOJSKO, 13 czerwca 1937 r. 


czczą fikcją. Traktowanie milio= 
nowej ludności polskiej w Soz 
wietach, pozbawionej jakich- 
kolwiek swobód narodowych i 
wyznaniowych odbiega od 
wszelkich norm, przyjętych i 
respektowanych w świetle cywie 
lizowanym, i 


Tak komunizm postępuje u 
siebie w domu, wobec własnych 
obywateli narodowości polskiej. 
Nazewnątrz zaś, w stosunku do 
państwa polskiego komunizm 
nie jest niczym innym, jak jedy- 
nie narzędziem rosyjskiego imz 
perializmu. Nie należy mieć żade 
nych złudzeń. Ostatecznym cez 
jem, do którego dąży komu: 
nizm, jest pozbawienie nas wol- 
ności i niepodległości, jest chęć 
utworzenia z Polski jednej wię: 
cej republiki sowieckiej, jest 
nowy rozbiór Polski, do czego 
przecież niektórzy przywódcy 
bolszewiccy otwarcie się przy 
znają. Tak, jak za czasów caz 
rycy Katarzyny, tak i dziś wies 
lu panom moskiewskim uśmie: 
cha się rola Repnina. Na szczęż 
ście, czasy ówczesnych słabości 
Rzeczypospolitej minęły bezpo* 
wrotnie. Na ziemiach polskich 
rządzi i po wszystkie czasy rzą? 
dzić będzie jedyny pan t. j. Naz 
ród Polski. Dla przedstawicieli 
obcych agentur mamy także 
pięść, wprawdzie nie Światową i 
nie rewołucyjną, ale naszą, pole 
ską. Bije ona wrazie potrzeby 
tęgo, tak tęgo, że trudno będzie 
napadającemu policzyć zęby i 
połamane kości. 


Po stokroć tedy ma słuszność 
płk. Adam Koc, gdy mówi w 
swej deklaracji ideowej o tym, 
że komunizm jest czymś wro: 


gim i obcym Polsce, Odrzuciliśz 
my go na polach bitewnych w 
1920 r., lecz walka trwa nadal, 
w zmienionych jedynie warunż 
kach į innymi Środkami proz 
wadzona. Walka o Polskę wolną 
i niepodległą, o Polskę mocarz 
stwową, o naszą siłę, wielkość 
i potęgę, o naszą wspaniałą kul- 
turę własną i cywilizację, której 
śmiertelnym wrogiem jest koz 
munizm, Nie przeceniamy zbyfe 
nio tego zakłamanego przeciwź 
nika. Kłamstwo bolszewickie ma 
bowiem krótkie nogi i straciło 
poczucie śmieszności. 

Niechże propaganda komunie 
styczna nie mierzy polskiego naz 
rodu miarą sowieckich nieszczęż 
snych pariasów. Stoimy o całe 
niebo wyżej od nich — my — 
wolni obywatele Najjaśniejszej 


Rzeczypospolitej. Nasza wyż: 
szość kulturalna nad cham: 
stwem i barbarzyństwem moż 


skiewskiego wschodu, nasza 
duma narodowa į głębokie uz 
miłowanie własnej, pięknej Oj- 
czyzny — stanowią dostateczną 
zaporę przeciwko  obrzydliwej 
zarazie komunistycznej. Ale 
wróg jest chytry i uparty, wiele 
kimi środkami operujący, i uz 
miejący sprytnie, a podle żero* 
wać na biedzie ludzkiej. Trzeba 
mu tedy chodzić po piętach, trze* 
ba go demaskować na każdym 
kroku, trzeba uświadamiać bied: 
nych j otumanionych rodaków. 
I trzeba — poprzez solidaryzm 
całego narodu — jak najprędzej 
wytworzyć własny, polski syz 
stem sprawiedliwości społecznej 
w którym nie byłoby już krzywe 
dy ludzkiej i bezradnie zwisają 
cych rąk bezrobotnych. Bo to 
są bezcenne, polskie ręce. A 


ROMAN ŚLIWA, major int. dypl. 


Siła obronna Państwa a spółdzielczość 


Zasadniczym dążeniem naczelnych 
władz wojskowych jest oparcie zaopa: 
trzenia sił zbrojnych, tak w czasie po- 
koju, jak i w czasie wojny na bezpo- 
średnich dostawach od zorganizowa- 
nych producentów. 

Zasada ta wcielana jest w życie od 
okresu, który nastąpił bezpośrednio po 
wojnie polsko-bolszewickiej; cały sze- 
reg instrukcyj, zarządzeń i rozkazów 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, wyż 
danych od 1922 r. do dni ostatnich 
podkreśla dobitnie konieczność nawią- 
zania bezpośredniego kontaktu wojska 
z producentami. A jeżeli dotąd osią- 
gane wyniki nie dały jeszcze pełnego 
sukcesu, nie należy za to winić władz 
i organów wojskowych, które okazały 
maksimum dobrej woli, a głównie pro- 
ducentów, którzy jeszcze nie zrozu- 
mieli należycie swojego własnego inte- 
resu i o kontakt z wojskiem dobijają 
się tylko wtedy, gdy ceny na ich pro- 
dukty na rynku mają tendencję zniż- 
kową, gdyż wtedy dopiero zaczynają 
doceniać, a właściwie mówiąc, przece- 
niać istotne możności konsumcyjne 
wojska. Wówczas od wojska żąda się 
ratunku, aby podnieść upadające i nie 
gwarantujące opłacalności ceny. Tak 
było stale z dostawami dła wojska 
zbóż chlebowych i pastewnyci., mięsa, 
wełny, lnu itd. 

Wojsko, jako niemal jedyny, duży 
zorganizowany konsument w państwie, 
odgrywać może istotnie pewną rolę w 
kształtowaniu się tendencji na rynku; 
tak dzieje się przy zakupach zbóż, sia- 
na, mięsa, — to samo ma miejsce przy 


oddawaniu dostaw włókienniczych 
(wełnianych i lnianych). Z drugiej je- 
dnak strony wojsko chce mieć również 
do czynienia ze zorganizowanym pro- 
ducentem, gdyż wtedy istnieje pew- 
ność, że i towar dostarczany wojsku 
będzie należytej jakości, odpowiada- 
jącej wymogom wojska, i że zapłacona 
zaś cena dotrze bezpośrednio do wy- 
twórcy, z pominięciem zbędnego po- 
średnika. 


To też przed polskim ruchem spół- 
dzielczym istnieje piękne zadanie do 
spełnienia: zorganizowanie tych wszy- 
stkich dziedzin pracy, które mają jaki- 
kolwiek związek z zaopatrzeniem woj- 
ska, objęcie przez wszelkiego typu pla- 
cówki spółdzielcze tego zaopatrzenia, 
tak w czasie pokoju, jak i na wypadek 
ewentualnej wojny, a w związku z tym 
przygotowanie już w czasie pokoju 
kadr dobrze wyszkolonych, karnych i 
ideowych pracowników, którzy będą 
w wypadku potrzeby drugą armią, peł- 
niącą swe zadania na tyłach wojska. 


Bo wojna nowoczesna — to wojna 
całego narodu; każdemu obywatelowi, 
który nie będzie zdolny do obrony 
granic Państwa z orężem w ręku, przy- 
padnie obowiązek ten dopełnić w in- 
nej formie na tyłach walczących ar- 
mij, a obowiązek ten będzie nie mniej 
ważny. Potencjał obronny należy głó- 
wnie od posiadanych sił materialnych, 
jak i od sił wewnętrznych. A te właś- 
nie czynniki, gwarantujące zwycięski 
wynik rozprawy orężnej, zapewnić 
może Państwu dobrze zorganizowany i 
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przede wszystkim cały naród 
polski musi się serdecznie i 
trwale zespolić ze swą bohater- 
ską, sławą opromienioną armią, 
którą jest największą gwarantką 
naszej niepodlegości. Zespolić 
nie tylko na wypadek potrzeby 
wojennej, ale już dziś w czasie 
pokojowej pracy. Jeśli cały nie 
ród przepoi się cnotami żołnierz 
skimi, jakie cechują naszą czyn: 
ną armię, jeśli z jej wielkiej, o= 
fiarnej pracy wzór dla siebie 
czerpać będziemy, jeśli będzie w 
pełni zrealizowane hasło: „Na: 
ród z armią — armia z naroz 
dem“, Polska stanie się taką 
potęgą, ze jej moce piekielne 
nie przełamią. Będziemy się 
śmiać w kułak z komunistycze 
nego kułaka światowej rewolu: 
cji. 

Słusznym jest tedy, że w usta: 
wach Rzeczypospolitej komu: 
nizm nie ma praw obywatelstwa. 
W naszej rzeczywistości nie ma 
miejsca na żadną komunistycz= 
ną ideologię, czy agitację, obli: 
czoną na otumanionych i pod , 


wpływem chwilowej biedy 
zwątpiałych. Nie chcemy bol- 
szewickiego raju. Nie chcemy 


być niewolnikami, gdyż jesteś- 
my narodem ludzi wolnych. Je: 
śli to komu jest do szczęścia 
potrzebne, niech sobie swój 
dom maluje i mebluje na czer: 
wono. Na naszym polskim do: 
mu powiewać będzie po wieczz 
ne czasy sztandar białożczerwo* 
ny, i wara kazdemu, któryby 
nam chciał go zmienić. Taka jest 
wola gospodarza tego domu, 
który dla nas nosi najpiękniejszą 
i najświętszą nazwę: Polska. 
Nazwę krótką, jak letnia bły: 
skawica, która zabija. 


na wysokim poziomie 
ruch spółdzielczy. 


postawiony 


Spółdzielczość polska może i powin- 
na zorganizować dla celów obronnych 
w wielu działach gospodarki narodo- 
wej: a) produkcję, b) przetwórstwo; 
c) zbyt. 


Główne zadania przypadną w tym 
wypadku spółdzielczości rolniczej, a 
więc zarówno nie istniejącym jeszcze u 
nas spółdzielniom, regulującym pro- 
dukcję, jak i wszelkiego typu spół- 
dzielniom, mającym za zadanie prze- 
twórstwo surowców rolniczych i zor- 
ganizowanie bezpośredniej wymiany 
wytworów rolnictwa i przemysłu rol- 
nego między producentem i konsumen- 
tem. Mam tu na myśli zarówno samo- 
pomoc gminną, której zadaniem było- 
by utrzymanie produkcji rolnej na od- 
powiednim poziomie i nawet dążenie 
do podniesienia wydajności tej produ- 
kcji, jak i przejęcie przez rozmaite ka- 
tegorie spółdzielni przetwórstwa wy- 
tworów rolnych (młyny, piekarnie, ka: 
szarnie, elewatory i magazyny zbożo- 
we, rzeźnie, chłodnie, suszarnie, fabry- 
ki konserw, olejarnie i inne zakłady 
przetwórczo-tłuszczowe,  przetwórnie 
ziemniaczane itp.) i wymiany tychże 
wytworów. 


W razie należytego rozwiązania tych 
problemów — moglibyśmy być spo- 
kojni o aprowizację armij i pracującej 
wewnątrz kraju ludności wsi i miast, 
bo ziemia nasza powinna nas, — we- 
dług słów p. gen. broni Lucjana Żeli- 
gowskiego — wyżywić i odziać. 
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NARÓD I WOJSKO, 13 czerwca 1937 r. 


Położenie miast 


(n) Na miejsce bodaj najważniejsze 
bieżącej nadzwyczajnej sesji Sejmu i 
Senatu wysunęła się sprawa finansów 
komunalnych w związku z rządowym 
projektem ustawy w tej sprawie oraz 
projektami reform, zgłoszonymi przez 
posłów. h 


Obecna sesja Sejmu nie obfituje w 
sensacje. Objęła ona znaczną ilość ra- 
tyfikacji umów gospodarczych z szere- 
giem państw, co jest zrozumiałe, gdy 
się zważy, że regulowanie stosunków 
gospodarczych wymaga dużej czujno» 
ści i częstych zmian, dokonywanych 
na podstawie doświadczeń i zmienia- 


jącej się sytuacji gospodarczej po- 
szczególnych państw. 
Prócz ustaw ratyfikacyjnych sesja 


Sejmu załatwia sprawę ustawy aka- 
demickiej i kilka ustaw, pozostałych z 
ubiegłej sesji zwyczajnej. 


Nic dziwego, że sprawa finansów 
komunalnych ściągnęła najwięcej uwa- 
gi i stała się przedmiotem ostrych 
starć. Boć reforma finansów — to po- 
datki, nie zawsze, ale w tym wypadku 
na pewno. Chodziło przecież wyraźnie 
o to, by powiększyć środki finansowe 
miast celem umożliwienia im rozbu- 
dowy i podejmowania większych ro- 
bót inwestycyjnych. 


Szukając tych środków, dojrzano, 
że na terenie ziem zachodnich obowią- 
zuje ustawa, wedle której gminy miej- 
skie posiadają znacznie większą swo- 
bodę w nakładaniu dodatków do po- 
datku państwowego, niż to jest w rez 
szcie Polski. Jednakże gruntowna re- 
forma finansów miejskich, niewątpli- 
wie wysoce przydatna tak dla życia 
gospodarczego, jak i dla rozwoju sa- 
morządów, na razie nie była możliwa. 
Obecny bowiem system podatków ko- 
munalnych jest najściślej związany z 
państwowym. Reforma taka polegać 
ma na częściowym oddzieleniu tych 
systemów od siebie przez podział nie- 
których, obecnie wspólnych źródeł 
dochodowych — między Państwo i 
samorząd. Podział zaś taki już teraz 
jest niemożliwy. Najważniejsze bo- 
wiem podatki — jak dochody, grunto- 
wy i od nieruchomości zostały nie- 
dawno dopiero na nowo urządzone. 
Nie było jeszcze czasu na zebranie do- 
świadczeń co do tych źródeł podatko- 
wych, wobec czego wszelkie przeka: 
zywanie przez Państwo pewnych sum 
z tych podatków na rzecz samorządu 
mogłoby się okazać chybione. 


Projekt rządowy i wnioski poselskie 
miały na celu doraźne zwiększenie do- 
chodów miast poprzez wprowadzenie 
nowych obciążeń ludności. Wiemy, 
że dochody miast w ostatnim czasie 
nie zmalały, lecz raczej wzrosły, że na 
skutek akcji oddłużeniowej sytuacja 
wielu miast uległa poprawie. 

Przyczyna zatem poszukiwania no- 
wych źródeł dochodów tkwi nie w 
zmniejszaniu się źródeł dochodów, 
lecz w zmniejszeniu kwot, przeznaczo- 
nych przez Państwo (Fundusz Pracy) 
na roboty inwestycyjne w miastach. 

Nie jest tajemnicą, że obciążenia po- 
datkowe zwłaszcza, gdy chodzi o lud- 
ność miejską, są znaczne. Szczególnie 
dotkliwe jest obciążenie człowieka 
pracy. Należy przy tym zauważyć, że 
już ostatnie podwyższenie podatku 
dochodowego zostało zawarowane, że 
żadne nowe dodatki do tego podatku 
wprowadzane już nie będą. 

Nic więc dziwnego, że wszystkie 
czynniki, powołane do wyrażenia 
opinii — poza Związkiem Miast — a 


więc przedstawiciele życia gospodar- 
czego, oraz Świata pracowniczego — 
wypowiadały się przeciw tak pojętej, 
doraźnej reformie finansów miejskich, 
Jednocześnie wypowiedzeli się 
wszyscy za zasadniczą reformą syste- 
mu podatkowego, za koniecznością 
bezzwłocznego przystąpienia do genez 
ralnej reformy, ustalenia samoistnych 
podatków komunalnych, oraz odciąże- 
pia samorządu terytorialnego od na- 
rzuconych mu wielorakich czynności 
z t. zw. poruczonego zakresu działa- 
nia, bez dostatecznego ekwiwalentu. 
W ten sposób projekt nowego ob- 
ciążenia ludności nie zyskał opinii 
większości. Okazało się ponownie i 
raz jeszcze, że szukając źródeł docho- 
dowych dla instytucji prawa publicz- 
nego, nie można uciekać się do mecha- 
nicznego załatwiania, choć jest to naj- 
łatwiejszy sposób. Człowiek współcze- 


w Polsce 


sny nie może ani na chwilę zapo- 
mnieć, że przy podziale ciężarów obo: 
wiązywać musi nie wygoda, czy me- 
chanika, lecz zasada sprawiedliwości. 
Szczególnie ostrożnym należy być w 
stosunku do dochodów małych i śred- 
nich, dla których nieznaczne nawet 
przechylenie szali ciężarów może spo- 
wodować katastrofalne skutki. 


Spodziewać się też należy, że do- 
świadczenie zdobyte przy okazji roz- 
prawy nad projektajni reformy finan- 
sów komunalnych, znajdzie zastoso- 
wanie i w czasie rozpatrywania grun- 
townej rewizji naszego systemu podat- 
kowego, na którą kraj oczekuje i gdzie 
wyrównanie różnic okazuje, się coraz 
bardziej palącą koniecznością. I tam 
ochrona małych i średnich dochodów 
w imię aktywizacji życia gospodarcze- 
go stać się musi obowiązującą. 


Na marginesie ustaw o zapewnienie pracy 


Obecnie znajduje się w Senacie proz 
jekt ustawy © zapewnieniu pracy i 
zaopatrzeniu uczestników walk o nic- 
podległość Państwa Polskiego dla od- 
znaczonych Krzyżem Niepodległości. 

W ten sposób zagadnienie to zostaje 
uregulowane ustawowo w stosunku 
do: 

a) kawalerów 
Virtuti Militari; 

b) inwalidów wojennych; 

c) odznaczonych Krzyżem Nicpo- 
dległości. 

Dziwnym się wydaje, dlaczego nasze 
ciała ustawodawcze zapominają o 
tych, którzy w latach 1918—1919 o- 
chotniczo chwycili za broń, by wal- 
czyć o granice Rzeczypospolitej i o 


orderu wojennego 


tych, którzy w r. 1920 wnieśli do Ar- 
mii nowy zapał i przyczynili się bar- 
dzo wydatnie do świetnego zwycięstwa 
oręża polskiego nad zagrażającą świa- 
tu nawałą bolszewicką, t. j. o byłych 
ochotnikach Armii Polskiej. 

W związku z wyżej wspomnianą 
nową ustawą będzie prawdopodobnie 
poddane rewizji Rozporządzenie Wy- 
konawcze Pana Ministra Spraw 
Wojsk. z 29. VIII. 1935 w zakresie zaz 
trudniania b. wojskowych, które rów- 
nież pominęło kategorię b. ochotni- 
ków z lat 1918—1921. 

Czas, by krzywdy, wyrządzane b. 
ochotnikom, zostały wynagrodzone 
chociaż z opóźnieniem. 


C. 


Związki kobiece w OZN 


Pod przewodnictwem szefa sztabu 
Obozu Zjednoczenia Narodowego płk. 
Kowalewskiego odbyła się konferen- 
cja przedstawicielek organizacji kobie- 
cych. 

Na konferencji tej m. i. reprezento- 
wane były: Unia Polskich Związków 
Obrończyń Ojczyzny, przez pp. Śli- 
wińską, Sujkowską, Pełczyńską, Ku- 
delską i Wierzbiańską, (organizacja 


harcerek), P. O. W., przez p. Piekar- 
ską, Stow. b. strzelczyń 1912—1914 r., 
przez p. Sawicką, Związek b. kurie- 
rek, przez p. Boguszewską-Szeligow- 
ską, Stow. Peowiaczek, przez p. Tom- 
czakową. 

Na konferencji omówiono koordy- 
nację wysiłków współpracy organi- 
zacyjnej. 


PRZEMYSŁ METALOWY 


„GRANAT 


SPÓŁKA AKCYJNA 


Zarząd: Warszawa, Żórawia 17 


tel. 9-14-36 i 7-24-36 


Fabryka: Kielce, ul. Młynarska 106 


tel. 11-01 


Laboratorium Techniczne 


Warszawa, Stalowa 67 
tel. 10-09-44 


Poleca: blaszane wyroby tłoczone, latarki elek- 
tryczne polowe, odlewy pod ciśnieniem 
z metali półszlachetnych. 


KALENDARZYK 
HISTORYCZNY 


13 czerwca 1611 r. po dwuletnim 
prawie oblężeniu król Zygmunt III 
zdobył Smoleńsk. 

13 czerwca 1634 r. zawarty został 
ostatecznie pokój wieczysty z Moskwą 
w Polanowie; traktatem tym Polska 
osiągnęła największą w dziejach prze- 
wagę nad carstwem moskiewskim. 

13 czerwca 1915 r. słynna szarża 2-go 
szwadronu 2-go pułku ułanów legio- 
nowych pod Rokitną na potrójne oko- 
py rosyjskie. 

14 czerwca 1800 r. zwycięstwo Napoz 
leona Bonapartego nad Austriakami w 
bitwie pod Marengo, w północnych 
Włoszech. 

14 czerwca 1807 r. świetne zwycię- 
stwo Napoleona I-go nad Rosjanami 
w bitwie pod Friedlandem, w Prusach 
Wschodnich. 

14 czerwca 1837 r. zmarł w Neapo- 
lu poeta i filozof włoski, Giacomo 
Leopardi; wiele jego utworów, odzna- 
czających się głębią myśli i uczuciem 
patriotycznym przetłumaczono i na ję- 
zyk polski. 

14 czerwca 1903 r. zmarł w Warsza- 
wie Jan Karłowicz, uczony języko- 
znawca polski, autor „Słownika języka 
polskiego”; ojciec Mieczysława, zna- 
komitego muzyka i kompozytora. 

15 czerwca 1794 r. wojska pruskie 
zajęły Kraków. 

15 czerwca 1843 r. urodził się w Ber- 
gen, w Norwegii, Edward Grieg, zna: 
komity muzyk i kompozytor. 

16 czerwca 1869 r. we Fryburgu 
szwajcarskim zmarł Bronisław Tren- 
towski, wybitny filozof i pedagog, 
uczestnik powstania listopadowego. 

17 czerwca 1025 r. zmarł król Bole- 
sław Chrobry; zwycięskim mieczem 
rozszerzył granice Polski od Łaby po 
Bałtyk, Dniepr i Dunai; przez ugrun- 
towanie wiary, uniezależnienie poli- 
tyczne i kościelne od Niemiec oraz 
sprężyste rządy wewnętrzne dźwignął 
państwo polskie do znacznych wyżyn 
potęgi i wskazał drogi dalszego roz- 
woju. 

17 czerwca 1501 r. zmarł w Toruniu 
król Jan Olbracht, syn Kazimierza Ja- 
giellończyka; zamierzał prowadzić 
walkę z Turkami celem pozyskania 
dostępu do morza Czarnego, doznał 
jednak klęski w lasach bukowińskich; 
szlachcie nadał nowe prawa, zapewnia- 
jące jej przewagę nad mieszczaństwem 
i włościanami. 

17 czerwca 1649 r. zmarł Stanisław 
Lubomirski, wojewoda krakowski i 
wybitny polityk w czasach Zygmunta 
Hl-go i Władysława IV-go, zwycięski 
wódz w walce z Turkami pod Choci- 
mem w 1621 r. 

17 czerwca 1696 r. zmarł w Wilano- 
wie pod Warszawą, król Jan III Sobie- 
ski. Świetny wódz-bohater w wojnach 
z Turcją; wsławiony zwycięstwem pod 
Chocimem (1673 r.), oraz słynną od- 
sieczą Wiednia (1683 r.), którą ocalił 
Europę przed najazdem Turków i o- 
statecznie złamał ich potęgę. Koniec 
panowania Jana Sobieskiego za- 
wichrzyły intrygi i kłótnie, w których 
brała udział ambitna jego żona, Maria 
Kazimiera. 

17 czerwca 1915 r. bitwa Il-ej Bryga- 
dy Legionów pod Rarańczą. 

17 czerwca 1927 r. zmarł Władysław 
Bukowiński, poeta i pisarz polski. 

18 czerwca 1574 r. potajemnie opu- 
Ścił Kraków Henryk Walezy, książę 
francuski, pierwszy król polski obrany 
przez ogół szlachty, czyli przez t. zw. 
elekcję; rządy Henryka w Polsce trwa- 
ły zaledwie pięć miesięcy; na wieść o 
zgonie brata, króla francuskiego, Ka- 
rola IX-go, wyjechał do Francji, gdzie 
objął tron, jako Henryk III-ci. 

18 czerwca 1792 r. bitwa Księcia Jó- 
zefa Poniatowskiego z Rosjanami pod 
Zieleńcami, na Wołyniu; oprócz wo- 
dza naczelnego odznaczyli się: gen. 
Stanisałw Mokronowski i major Bro: 
nikowski. 

18 czerwca 1815 r. ostateczna klęska 
Napoleona w bitwie pod Waterloo. 

19 czerwca 1669 r. obrany został 
królem polskim, po ustąpieniu Jana 
Kazimierza, Michał Korybut Wiśnio- 
wiecki, syn znanego wodza w czasach 
wojen kozackich, księcia Jeremiego 
(Jaremy). 


OBRADY MKO W WARSZAWIE 


W Warszawie odbył się kongres 
Międzynarodowego Komitetu Olimpij- 
skiego przy udziale blizko 100 delega- 
tów państw, które wyślą swych za- 
wodników na Olimpiadę w Tokio w 
r. 1940. Uroczyste otwarcie kongresu 
odbyło się w Prezydium Rady Mini- 
strów, gdzie przemówienie wygłosił 
premier gen.  Sławoj-Składkowski. 
Uczestnicy kongresu podejmowani by: 
li na zamku królewskim przez marsz. 
Śmigłego-Rydza w zastępstwie Pana 
Prezydenta, który wyjechał z wizytą 
oficjalną do Rumunii. Z ramienia Pol- 
ski delegatami na kongres byli gen. 
dr Rouppert i min. Matuszewski. 


X MIĘDZYNARODOWE 
ZAWODY KONNE 


W dniach 29 maja — 7 czerwca od- 
bywały się w Warszawie na hippodro- 
mie w Łazienkach zawody konne przy 
licznym udziale jeźdźców polskich i 
dość nielicznym udziale zagranicy. 
Stawiły się niezbyt atrakcyjne zespoły 
Łotwy i Rumunii, ponadto 2 Niemców 
i para Szwedzka. 

Rezultaty rozlicznych konkursów 
nie wypadły dla nas zbyt pomyślnie. 
Polacy zdobyli ogółem 4 pierwsze, 4 
drugie i 2 trzecie miejsca. Najważniej- 
szy konkurs — „Puchar Narodów” — 
zdobyli Rumuni. Zawodom, które 
miały b. uroczyste ramy, przyglądały 
się kadżego dnia tłumy publiczności, 
z żalem obserwując naszego pecha. 

Miejmy nadzieję, iż powróci jeszcze 
dawna, wspaniałe passa supremacji 
polskiej w hippice światowej, jak to 
było przed niewielu jeszcze laty. W 
Grudziądzu powstaje t. zw. Grupa 
Sportu Konnego pod kierownictwem 
rtm. Szoslanda, gdzie będą stale treno- 
wać i szkolić się doborowi jeźdźcy 
na koniach polskiej hodowli. 


SUKCESY JĘDRZEJOWSKIEJ 


Przed  tenisowymi mistrzostwami 
świata w Wimbledonie Jędrzejowska 
wzięła udział w turnieju o mistrzostwo 
klubu St. Georges Hill w Weybridge 
pod Londynem. Mimo bardzo silnej 
konkurencji Polka zdobyła mistrzo- 
stwo, pokonywując tak Świetne teniz- 
sistki jak Francuzkę Henrotin i Ame- 
rykankę Marble. W ten sposób Jędrze- 
jowska ma zapewnione dobre miejsce 
na liście Meyersa najlepszych 10-ciu 
tenisistek Świata. 


PIŁKA NOŻNA 


— O mistrzostwo Ligi grało osta- 
tniej niedzieli 6 drużyn. Wyniki są na- 
stępujące: w Łodzi ŁKS — Warsza- 
wianka 5:0 (4:0)1, we Lwowie Pogoń— 
Ruch 2:1 (2:0) i w Chorzowie AKS — 
Wisła 4:2 (2:0). Jednym słowem same 
niespodzianki. Tabela ligowa pozo- 
staje bez większych zmian: 1) Craco- 
via, 2) AKS, 3) Warta, 4) Ruch itd. 

— Z okazji 30-lecia Cracovii odbył 
się w grodzie podwawelskim trzydnio- 
wy międzynarodowy turniej piłkarski 
z udziałem wiedeńskiej „Admiry” i 
węgierskiej „Bosckai”. Wyniki: Cra- 
covia — Bosckai 4:2 (2:2), Bosckai — 
Admira 2:0 (0:0) i Admira — Craco- 
via 1:0 (1:0). 

— W Polsce bawiła francuska dru- 
żyna F. C. Bordeaux, przegrywając w 
Łodzi z ŁKS 2:4 (3:0) i w Wilnie wy- 
grywając z Makabi 2:1 (0:1) oraz ule- 
gając K. S. Śmigłemu 0:3 (0:2). 


LEKKA ATLETYKA 


— W Monachium odbyły się wiel- 
kie zawody lekkoatletyczne „III Hans- 
Brauns-Sportfost”, w których starto- 
wali dwaj biegacze polscy, Kucharski 
i Noji. Kucharski wygrał bieg 800 mtr. 
w czasie 1:55.2 bijąc Austriaka Eich- 
bergera i elitę biegaczy niemieckich, 
zaś w biegu 5 km. pierwsze miejsce 
zajął Niemiec Syring w czasie 15:10.6 
przed Nojim 15:15. 

— W Poznaniu rozegrany został w 
sobotę i niedzielę mecz lekkoatletycz- 
ny Warszawa — Poznań, zakończony 
zwycięstwem drużyny warszawskiej w 
stosunku 80:78. Po czterech latach pro- 
wadzi Warszawa 317:300. 
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Kiedyś po latach, gdy nas już mie 
stanie, opowiadać się będzie wnukom 
naszym o. Rokitnie, jak nam babki 
opowiadały o Samossierze. Z rodzin- 
nych archiwów wyciągnie się pożół- 
kłe fotografie, ryciny i kartki z na- 
zwiskami tych bohaterów z 2-go szwa- 
dronu ułanów  legionowych, którzy 
tak bez wahania pędzili na pewną 
śmierć aż 15 z nich znalazło ją w 
szarży rokitniańskiej wśród gradu 
ul w tej rozszalałej kanonadzie z 
okopów rosyjskich. 

W wdzięcznej narodu pamięci po- 
zostaną na zawsze polegli dnia 13 
czerwca 1915 r. w nieśmiertelnej szar- 
ży pod Rokitną: 

rotmistrz Zbigniew  Dunin-Wąso- 
wicz, dowódca 2-go szwadronu uła- 
nów Drugiej Brygady Legionów Pol- 
skich, 

porucznik Jerzy Topór-Kisielnicki, 
jego zastępca, 

podporucznik Jan Włodek, oficer za 
frontem, 

wachmistrz Tadeusz Adamski, 
Poo Władysław Nowakow- 
ski, 

kapral Karol 
chemii), 
ułani: Bolesław Kubik (chłopak 
masarski), Eugeniusz Potok-Łada tech- 
nik z Liege), Bronisław Łuszczewski 
(student uniwer.), Michał Majda (u- 
czeń gimnazj.), Jerzy Rakowski (in- 
żynier), Jan Rawski-Starczewski (stu- 
dent uniwer.), Mikołaj Szysz (włoś- 
cianin), Władysław Tworkowski (stu- 
dent chemii) i Antoni Zwatschke (słu- 
chacz akademii handlowej). 

*k 


Jaż dziewiąty ni stąc byli w polu 
bez przerwy, wysłani z Drugą Bry- 
gadą Legionów Polskich pod wodzą 
rtm. Dunin-Wąsowicza w 110 szabel 
jako drugi szwadron ułanów. Sam 
kwiat inteligencji — na 110 ułanów, 
95-ciu miało maturę i to nie naj- 
świeższą. Asystenci uniwersytetu i 
studenci, inżynierowie, literaci, arty- 
ści-malarze i artyści dramatyczni, oby- 
bywatele ziemscy — a obok nich 
chłopak od rzeźnika Kubik i chłop 
Szysz, co także życiem własnym, da- 
nym pod Rokirną, złożyli dowód 
swej bezcennej ofiary dla Ojczyzny. 
Czerwiż” 1915 r. zastał Drugą Bry- 
gadę na froncie bessarahskim, przy- 
dzieloną do XI korpusu armii au- 
striackiej. Przyszedł rozkaz ofensywy. 
Legioniści — jak zawsze niezawodni 
— przeznaczeni zostali do przełama- 
nia frontu. 

Piechota legionowa po dwukrot- 
nym sforsowaniu linii natknęła się 
na silną pozycję nieprzyjacielską pod 
Rokitną, którą przez półtora dnia bez- 
skutecznie atakowała. Co się nie uda- 
ło piechocie — to zdobyć makazano 
kawalerii — szarżą. 

Szarża to wypieszczone w duszy u- 
łana marzenie — do której już po 
trzykroć w tej wojnie rtm. Wąsowicz 
szwadron swój prowadził, ale nigdy 
dotychczas mie doszło do starcia 
wręcz, teraz miała się stać szwadronu 
udziałem i zarazem kresem. 

Mały rotmistrz, tak bardzo typem 
swym przypominający legendarną po- 
stać Wołodyjowskiego, ledwo wstał z 
łóżka po silnej gorączce, gdy go za- 
wołano do szefa sztabu. Wrócił nie- 
bawem i wydał rozkaz: „Na koń!” 
Pomknął za nim szwadron 2-gi w 
sile 63 szabel — 3-ci pozostał w od- 
wodzie. 

Za rotmistrzem jedzie por. Topór- 
Kisielniocki i ppor. Włodek. Na cze- 
le plutonów wachmistrze: Stanisław 
Sokołowski, Janusz  Jagrym-Male- 
szewski, Bolesław Dunin-Wąsowicz i 
plutonowy Bolesław Świdziński. 
Przesadzili rzeczkę, rozwinęli się w 
tyralierę i galopem dotarli do pierw- 
szej linii okopów  nieprzyjacielskich. 
Były puste. Za nimi drugi rów strze- 
lecki, gwiżdżący już kulami. Pada je- 
den ułan i drugi, już ich kilkunastu 
mości ciałami swymi przedpole — 
ale szwadron rwie dalej. I znów przed 
nimi okop, kryty darnią, a z niego 
sto luf karabinowych, 'wycelowanych 
w piersi ułanów i sto najeżonych ba- 
gnetów. Salwy jedna po drugiej, ter- 
kot karabinów maszynowych — a oni 
mkną naprzód po pewną Śmierć! 
Rotmistrz — jeszcze żyw — krzyczy 
do ukrytych w okopie mochów: „Zda- 
wajtieśl” I podnoszą się w górę rę- 


Karasiński (student 
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ce osłupiałej ze zdumienia piechoty 
rosyjskiej, która migdy jeszcze mie 
widziała takiego bohaterstwa. 

W tem pada koń rotmistrza i on 
sam słania się w ostatnim pokłonie 
śmierci, która go na łono swoje 
przyjmuje, 13-ma kulami przeszywając 
jego bohaterską pierś. (Podziurawio- 
ny tymi kulami kożuszek kawaleryj- 
ski rtm. Wąsowicza, który miał zarzu- 
cony na ramiona, ze czcią przechowu- 
je 2 pułk szwoleżerów rokitniańskich 
w muzeum swoim w Starogardzie). 

Ułani chcą ratować swego ukocha- 
nego dowódcę. Nie pozwala i ostat- 
nim wysiłkiem życia daje znak ręką, 
by jechali dalej, śląc za nimi swoje 
słabnące pożegnalne spojrzenie. Za 
chwilę aniołowie boscy na skrzydła 
swoje wezmą jego bohaterskiego du- 
cha i zaniosą w Nieśmiertelność... 

Kośba śmierci nie ustaje. Trafiony 
w usta pada Włodek. Osuwa się z ko- 
nia ranny w nogę Jagrym i pozostaje 
już na polu po stronie rosyjskiej, aby 
później w szpitalu kijowskim przejść 
amputację nogi. Mniejszą ranę w nogę 
otrzymuje kapral Szperber. Broni się 


W 22-gą rocznicę szarży pod Rokitną 


rewolwerem i szablą Topór-Kisielnic- 
ki, spod którego konia ubito, ale 
ginie, przeszyty 10-ma kulami. 

Z okopu wypełzają Moskale i z 
odległości 2 kroków 'daią salwę do 
ułanów. Z góry leci szrapnel. Zdaje 
się, że rozwarło się piekło i ogniem 
swym praży ułańskie szeregi. 

Wreszcie ustały strzały — nie by- 
ło już do ikogo strzelać... 

Tylko 6-ciu ułanów  Wąsowicza 
wróciło zdrowych do legionowych po- 
zycyj. Sześciu z 63-ch. 


Piętnastu poległo — ośmiu zaginę- 
ło — reszta odniosła rany. 
Majestat Śmierci  roztoczył swe 


skrzydła nad okrwawionym  pobojo- 
wiskiem, z którego dopiero o świcie 
gdy Moskale odeszli z pod Rokitny, 
można było zabrać zwłoki bohaterów 
i przewieźć je na wiejski cmentarz w 
Rarańczy. 

Tak skończył się rycerski rapsod 
ułanów rokitniańskich, którzy na bły- 
skawicach swych szabel nieśli Ojczyź- 
nie wolność a — sobie śmierć w zło- 
cistej chwale... 

Wł. D.-W. 


Wspomnienia uczestnika szarży 


Było ich sześćdziesięciu i trzech... 

Jedną błyskawicą wstęga ich szabel... 

Konie wzięły już największy pęd i 
pomimo żaru, lejącego się ze stropu: 
niebieskiego w to czerwcowe południe 
na step, — twarze ułanów muska mi- 
ły wietrzyk; całuje, zda się, spalone 
wichrami Karpat, słońcem Bukowiny, 
oblicza idącego na Śmierć zastępu... 

Ulewa kul... 

Te które słyszysz, ułanie, te nie dla 
ciebie. 

Twoja — to ta bezgłośna! 

Jak olbrzymie jakieś 'kretowiska, 
żółcą się w dali linie wrogich oko- 
pów.. coraz bliżej i bliżej... 

I coraz gęściej idą kule... coraz ich 
więcej znajduje drogę do Serc ryce- 
LZY 
A zastęp rycerzy tak mały! 

Nic tol Naprzód! Ci, co padają, 
złoty, umierając, śnią sen...  Poszu- 
my husarskich skrzydeł do snu ich 
wiecznego kołyszą... na hetmańskim 
wszak giną szlaku. Tu, na tym wła- 
śnie może stepie, Żółkiewscy, Chod- 
kiewicze, Sobiescy swe hufce spra- 
wiali... 

Naprzód! Pierś każdego, co je- 
szcze żyw, rozsadza uczucie, iż jego 
szabli błyskawica — to Wolności Pol- 
ski jutrzenka... A więc naprzód! Na- 
przód!... dopóki kula szabli z dłoni 
nie wytrąci... 

Lecz coraz więcej tych kul bezgło- 
śnych znajduje drogę do serc ryce- 
TZY... j 

I zastęp ich coraz mniejszy! 

EJ 


Dopadli okopów... pierwszego... dru- 
giego... 

Już nie ulewa kul, ale jeden prze- 
ciągły syk jakby jakiejś potwornej 
paszczy o tysiącach żądeł... 

Zdobyty okop trzeci... 

Oto czwarty... za nim wróg ukrył 
swe działa i zbudował go, jak sza 
niec, szeroko... wysoko... 

I twe nawet nogi nie dadzą mu ra- 
dy, rumaku, choć są jak stalowe sprę- 
żyny... l 

To nic, towarzyszu — wszak przy 
nas zwycięstwo... choć wróg naokoło, 


lecz grzmot strzałów cichnie... do 
góry wróg ręce podnosi — o pardon: 
woła... 

Zwycięstwo! 


Zdobyli okopy ułanil... 


z 


„To ta, której nie słyszałeś, ułanie... 

Chwieje się ułan na siodle.. . 

Nic tol Okopy zdobyte! 

Oczy jego liczą wyniosłe postacie, 
pod których piorunowym wzrokiem 
przyczajony w okopach wróg jeszcze 
bardziej ku ziemi się chyli... 

„Dwóch... czterech... gdzie reszta? 

Wszak było ich sześćdziesięciu i 
trzech 

Nie utrzyma ułana strzaskana noga 
na siodle... usunął się z konia i stoi 
oparty na szabli i na wiernym swym 
towarzyszu... 

Okopy zdobyte... gdzie nasi... wie- 
kiem ćwierć każda sekundy! 

Mija sekunda — wieczność! 


„Trzech... pięciu... kilku jeszcze... 
wpadają ułani... 


W górze trzask... dym... 

Pod ołowianym deszczem walą się 
rycerze, jak snopy podcięte... 

Jedna z kropel dżdżu tego przeszy- 
wa mu rękę... p 

A potem cisza... i już więcej nikogo l 

Ach, prawda, kul było tysiące! a 
ich było tylko sześćdziesięciu i trzech... 

* 

Nie dostaniesz, wrogu, konia uła- 
na. Niech raczej jego krew spieczo- 
ny napoi step... 

Sięga. ułan do 
słucha już ramię... 

Ha, spróbuj się ratować, wierny to- 
warzyszu... 

Oparł się mocniej na szabli, odstą- 
pił pół kroku od konia, po aksami- 
tnej pieszczotliwie go szyi mdlejącą 
dłonią uderzył i — koń pomknął... ru- 
nął ułan na ziemię... 

LJ 

Przez resztę dnia tego i noc krwa- 
wiły rany ułana we wroga okopie... 

Pod ciemnej osłoną nocy opuścił 
wróg pozycje i cofnął się, uprowa- 
dzając ułana. 

— Mówili mu jedni: „Szaleńcy je- 
steście! Garść wasza na nas tysiące! ”... 
I dumny był polski ułan z tych po- 
wiedzeń wroga. A drudzy mówili: 

Oni byli pijani, ich poją przed bi- 
twą”. 

I uśmiechnął się ułan... 

„Tak... byli pijani... radością, iż da- 
ne im było za wolność Ojczyzny u- 
mierać,.. 

Ale ty, carski ciemny niewolniku, 
nie mógłbyś tego zrozumieć, nie mógł- 
byś pojąć, czym dla Polaka Ojczy- 
zny Wolność! 

Janusz Jagrym - Maleszewski 
pułkownik 


olst... Lecz nie 


WYCIECZKI NA WYBRZEŻE 
ESTOŃSKIE 


W Pärnu (Parnawa) nad zatoką ty- 
ską w Estonii znajduje się doskonała 
piaszczysta plaża, znana z kąpieli 
morskich i leczniczych błotnych. 


Miejscowość jest bardzo ożywiona 
pod względem towarzyskim i rozryw- 
kowym. 

Wycieczki wypoczynkowe Orbisu 


do Parnawy trwać będą miesiąc, moż- 
na tedy spędzić -am niezwykle zdro- 
wo i miło czas urlopu letniego. Atrak- 
cją będzie zwiedzanie trzech stolic 
państw bałtyckich, Rygi, Tallina i Hel- 
sinek. 

Wycieczki wyjadą z Polski 1 lipca 
i 1 sierpnia, powrócą 30-go. 

Cena udziału wynosi zł. 335.— za 
przejazdy kolejowe od granicy (Tur- 
mont) przez Rygę i Tallin i z po- 
wrotem klasą II, przejazdy statkiem z 
Tallina do Helsinek (Finlandia) i z 
powrotem, mieszkanie i utrzymanie w 
Rydze, Parnu, Tallinie i Helsinkach 
w pierwszorzędnych hotelach i pen- 
sjonatach, zwiedzanie trzech stolic 
bałtyckich, taksę kuracyjną w Pärnu 
oraz opickę przewodnika. 
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Żołnierze Błękitnej Armii obchodzi- 
li niezwykle uroczyście 20-tą rocznicę 
wydania przez prezydenta republiki 
francuskiej dekretu o utworzeniu Ar: 
mii Polskiej we Francji i urządzili 
w Warszawie swój zjazd ].o!cżeński. 

W święcie tym zespolili się z nimi 
także koledzy z innych związków sfe- 
derowanych i z armii czynnej, dzięki 
czemu stało się ono świętem całego 
wojska, a obecnosć Marszałka Śrsigle- 
go-Rydza, Pani Marszałkowej Pailsud- 
skiej i ambasadorów dodała mu splen- 
doru. 

Na zjazd przybyły specjalne pociągi 
z trzech większych ośrodków Żołnie- 
rzy Błękitnych: z Katowic z 650-ma, 
ze Lwowa z 500 i z Poznania z 300 
osobami, co łącznie z przybyłymi z in- 
nych stron kraju dało cyfrę z górą 
3.000 uczestników. Prócz tego około 
1.000 oficerów i podoficerów armii 
czynnej. Była to więc na prawdę im- 
ponująca uroczystość doskonale zor- 
ganizowana. 


SZTANDAR 
PLACÓWKI WARSZAWSKIEJ 


W przeddzień jej odbyło sie poświę- 
cenie sztandaru Placówki Warszaw- 
skiej, ufundowanego przez małżonkę 
Premiera, pochodzącą z Francji, p. 
Żermenę Składkowską, która w ten 
piękny sposób dała wyraz serdecznym 
uczuciom dla swej drugiej ojczyzny. 

Na przyjęciu, wydanym następnie 
przez p. Premierową dla zaproszonych 
gości, gen. Składkowski wygłosił krót- 
kie przemówienie, w którym m. in. po- 
wiedział: 

„Koledzy! Różnymi drogami szli- 
śmy do Polski, aby się spotkać wspól- 
nie w tej siedzibie rzadu polskiego. 

Szliśmy o głodzie i chłodzie do Pol- 
ski niepodległej, zapisując na naszych 
szłandarach bohaterstwo i wysiłek dla 
ojczyzny. 

W dniu poświęcenia Waszego sztan- 
daru, na którym wypisaliśmy swoją o- 
fiare, wysiłek i zasługę dla niepodle= 
głego państwa polskiego, zawołam ser- 
decznie: „Niech żyje Polska”. 


70 CZŁONKÓW HONOROWYCH 


Następnie odbyło się posiedzenie 
nadzwyczajnego walnego zjazdu dele- 
gatów Stow. Weteranów b. Armii Pol- 
skiej we Francji przy udzaile z górą 
600 delegatów reprezentujących 6000 
członków, skupionych w 136 ośrod- 
kach. 

Jedynym punktem porządku dzien- 
nego obrad był akt mianowania 
członkami honorowymi stowarzyszenia 
oficerów państw koalicyjnych, którzy 
w czasie pobytu armii polskiej we 
Francji pełnili funkcje dowódców. 

Godność tę otrzymało 21 generałów 
francuskich z gen. Gouraud na czele, 
oraz 41 pułkowników ze wszystkich 
armij koalicyjnych. 

Poza tym tytuły członków honoro- 
wych otrzymały następujące miasta, 
które ofiarowały armii polskiej w cza- 
sie jej pobytu we Francji i Włoszech 
sztandary: Paryż, Verdun, Nancy, Bel- 
for oraz Mediolan, Turyn, Bergamo, 
Chirano. 

Po uchwaleniu przez aklamację po- 
wyższych wniosków — zjazd wysłał 
depeszę hołdowniczą do P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 


POWITANIE HISTORYCZNYCH 
SZTANDARÓW 


Wieczorem tego dnia zostały przy- 
wiezione do Warszawy specjalnym po- 
ciągiem z Równego, dzisiejszej siedzi- 
by 1 Dywizji Armii Błękitnej, sztanda- 
ry bojowe tej dywizji, która uczestni- 
czyła w bojach w Szampanii i w Wo- 
gezach. Ze sztandarami tymi przywie- 
ziono także sztandar Bajończyków, 
oddzialu ochotników polskich, którzy 
już w roku 1914 walczyli na polach 
Francji. 

Na dworcu w Warszawie sztandary 
te zostały powitane specjalnym hono- 
rem wojskowym przez wszystkie pocz- 
ty sztandarowe Okręgów i Placówek 
Stowarzyszenia Weteranów b. Armii 
Polskiej we Francji, z całej Polski i 
przez wszystkie poczty sztandarowe 
związków sfederowanych. 

W uroczystości powitania sztanda- 
rów wzięli udział: gen. Górecki, jako 
prezes Komitetu wykonawczego ob- 
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Dwudziestolecie Armii Błękitnej 


chodu 20-lecia, przedstawiciele Stow. 
Weteranów A. P. we Francji z preze- 
sem min. Wielowieyskim na czele i do- 
wódca dywizji płk. dypl. Myszkowski 
w otoczeniu korpusu oficerskiego. 


sformowane w 9 grup, kompletnie u- 
mundurowanych w mundury błękitne, 
mających tylko błękitne czapki i nie- 
umundurowanych. 

Defiladę zamykały poczty sztanda- 


Delegaci Stow. Weteranów A. P. we Francji 
na nadzwyczajnym walnym zjeździe 


MSZA POLOWA 


rozpoczęło nabo- 


Uroczysty dzień 
słońcem 


żeństwo polowe na zalanym 
placu Józefa Piłsudskiego. 

Przed ołtarzem stanęły poczty histo- 
rycznych sztandarów, a za nimi za- 
siadł Naczelny Wódz w otoczeniu P. 
Marszałkowej Piłsudskiej, delegacji 
weteranów 1863 r., ambasadorów Fran- 
cji, Anglii, Włoch i St. Zjednoczo- 
nych, ministra spraw wojsk. gen. Ka- 
sprzyckiego i generalicji, 

Na dalszym planie ustawiły się po- 
czty sztandarowe wszystkich okręgów 
Stow. Weteranów A. P. we Francji i 
szeregi jego członków. 

Ks. kanclerz Mauersberger po od- 
prawieniu mszy św. wygłosił ze stop- 
ni ołtarza kazanie, w którym podkre- 
ślił, że spośród żołnierzy Armii Błę- 
kitnej 307 oficerów i 7493 szeregowych 
zginęło na polu chwały, a 1031 żołnie- 
rzy zostało odznaczonych orderem 
Virtuti Militari, 5614 Krzyżem Walecze 
nych. 


DEFILADA 


Po złożeniu wieńca na grobie Niez 
znanego Żołnierza odbyła się defilada 
którą przyjął Marszałek Śmigły-Rydz 
w towarzystwie ministra gen. Kasprzy- 
ckiego i w otoczeniu sztandarów histo- 
rycznych. 

Na czele defilady kroczyła długa ko- 
lumna oficerów i podoficerów armii 
czynnej, którzy walczyli przed laty w 
szeregach Armii Błękitnej. Następnie 
szedł Zarząd Główny Stow. Wetera- 
nów A. P. we Francji z prezesem Wice- 
lowieyskim i sekretarzem generalnym 
por. rez. Uhmą na czele. 

Osobną grupę stanowiły poczty 
sztandarowe 27-miu okręgów i placó- 
wek Stowarzyszenia, za którymi ma- 
szerowały zwarte oddziały członków, 


rowe 21 związków  sfederowanych i 
oddział Czerwonego Krzyża. 


W BELWEDERZE 


Cały ten pochód przemaszerował na- 
stępnie ulicami miasta do Belwederu, 
gdzie prezydium Komitetu obchodu 
20-lecia złożyło wieniec ku uczczeniu 
pamięci Marszałka Piłsudskiego. 

Następnie na polu mokotowskim 
prezydent miasta p. Starzyński odsło- 
nił pamiątkową tablicę w miejscu, któ- 
rędy przechodzić będzie „Ulica Błęki- 
tnego Żołnierza”, jako jedna z prze- 
cznic przyszłej reprezentacyjnej Aleji 
Niepodległości. 


NA ŻOŁNIERSKIM 
OBIEDZIE 


W krytej ujeżdżalni szwoleżerskiej 
zasiedli uczestnicy uroczystości do stos 
łów, na których zjawił się smaczny o- 
biad żołnierski: grochówka, kiełbasa 
i kasza, kompot i piwo. 

Szereg przemówień rozpoczął min. 
Wielowieyski, wznosząc to- 
ast na cześć Naczelnego Wodza, a na- 
stępnie ma cześć macierzystych od- 
działów 13-ej dywizji i armii fran- 
cuskiej, której przedstawiciele brali 
również udział w obiedzie. 

Pułk. Myszkowski pił zdro- 
wie żołnierzy Armii Błękitnej, a ge- 
neral armii francuskiej Musse swe 
przemówienie, wygłosił w ojczystym 
języku, kończąc okrzykiem w ję- 
zyku polskim: „Niech żyje Polska”. 

Gen. Górecki powitał obec- 
nych na obiedzie weteranów 1863 r. 
pp. Malewskiego i Milczarskiego, na 
których cześć wzniósł okrzyk i pod- 
kreślił znaczenie dzisiejszych uroczy- 
stości, które są Świętem nie tylko 


Historyczne sztandary przed ołtarzem polowym 
za nimi na fotelu Naczelny Wódz 


wszystkich związków niepodległościo- 
wych, ale i całej armii polskiej. Na 
wezwanie mówcy zaczęto śpiewać pie- 
śni żołnierskie, a jeden z oficerów 
francuskich  zaintonował popularną 
„Madelon', śpiewaną przez wszyst- 
kich z radością. 

Przemawiali jeszcze: płk. Piekarski, 
włościanka Świerzowa z Wielkich Pie- 
kar, gen. Skierski i i. 


AKADEMIA 


Wieczorem ma uroczystej akademii 
sala Rady Miejskiej wypełniła się błę- 
kitnymi żołnierzami, ich rodzinami i 
zaproszonymi gośćmi, którzy brali u- 
dział w porannym nabożeństwie. Mar- 


szałka  Śmigłego-Rydza reprezento- 
wał wiceminister spraw wojsk. gen. 
Głuchowski. 


Pierwszy przemawiał prezydent m. 
Warszawy Starzyński, który 
m. i. powiedział: 

„Oddając hołd waszym sławnym 
sztandarom bojowym, tutaj dzisiaj ze- 
branym, wraz z wami czuję radość i 
dumę, że wasz mundur przypomina 
dziś ulicom Warszawy górne i chmur- 
ne czasy walk o niepodległość, sym- 
bolizując swą odrębną barwą — je- 
dną z tych wielkich dróg, którymi — 
za waszą sprawą — wolność do Pol- 
ski przyszła”. 

Następnie zabrał głos gen. Gó- 
recki, który przemówił następują- 
cymi słowy: 

Istnieje u nas dawny, tradycją u- 
święcony zwyczaj żołnierski, że w 
czasie naszych uroczystych zebrań 
oddajemy hołd Wodzom Narodu. 

(Tu następuje oddanie hołdu Wo- 
rzom Narodu, wedle znanego tekstu. 
W chwili, gdy padło imię Józefa Pił- 
AA odezwały się głuche wer- 

e). 

Kierujemy również myśli nasze ku 
tym naszym towarzyszom broni, któ- 
rzy na wszystkich  pobojowiskach 
świata krew przelewali dla Tej, co nie 
zginęła! 

Dziś przed południem na Placu 
Marszałka Piłsudskiego _ defilowały 
przed Marszałkiem Śmigłym-Rydzem 
zwarte szeregi Błękitnej Armii. Towa- 
rzyszyły im stare, sławą okryte sztan- 
dary chlubnej Waszej przeszłości bo- 
jowej świadkowie. 

Obchodzimy dwudziestolecie utwo- 
rzenia Armii Poskiej we Franclji de- 
kretem Prezydenta Republiki Francu- 
skiejj Rajmunda Poincarć, dnia 4 
czerwca 1917 r. 

Lecz francusko-polskie braterstwo 
broni ma za sobą jeszcze dłuższą, bo 
wiekową przeszłość i tradycję. Mar- 
szałek Józef Piłsudski w ten sposób 
scharakteryzował ustosunkowanie się 
Polaków do Francji: 

„Można umierać za Francję, bro- 
niąc Polski — można pracować dla 
rozrostu Francji, zabezpieczając szczę- 
ście Polski”. 

Powiedział też kiedyś Marszałek: 

„Polska, której stała dążność do 
niepodległości została potężnie wspar- 
ta wiekopomonym zwycięstwem Ar- 
mii Francuskiej, odczuwa zawsze, że 
związki łączące ją z Francją, nie są 


tylko wyrazem korzyści polegającej 
jedynie na wzajemnych interesach 
materialnych — lecz są serdecznymi 


więzami, które spajają nasze serca z 
wielkim i sprzymierzonym z nami 
Narodem”. 

To też witając Pana Ambasadora 
Republiki Francuskiej, Noela, mogę 
Go zapewnić w imieniu zebranych 
tutaj delegatów Armii Błękitnej — że 
Go dziś traktujemy nie jako gościa, 
ale jako swojego, jak naszego towa- 
rzysza broni. Z dużą radością witam 
Panów Ambasadorów Wielkiej Bry- 
tanii, Italii i Stanów Zjednoczonych 
Am. P., jako przedstawicieli tych Mo- 
carstw, które jeszcze przed 11 listo- 
pada 1918 uznały Armię Polską we 
Francji jako armię sojuszniczą i współ- 
woującą. 

(W tym miejscu mówca wygłasza 
to samo po francusku). 

Uznanie to było formalną podstawą 
prawną udziału Polski w traktacie 
Wersalskim. 

Dlatego też możemy z dumą stwier- 
dzić, że błękitni żołnierze spełnili 
nie tylko swój obowiązek żołnierski, 
ale w dziele odbudowy państwa pol- 
skiego i pod względem prawno-poli- 
tycznym mają piękną kartę w historii 
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i że w fundamenty międzynarodowej 
odbudowy państwa polskiego wło- 
żyli też swoją cegiełkę i to cegiełkę 
niepośledniej miary. 


Panie Generale-Ministrze 

Fakt, że Marszałek Śmigły-Rydz 
objął wysoki protektorat nad świę- 
tem Armii Błękitnej, że przyjął dzi- 
siaj ich defiladę — jako też obecność 
Twoja, Panie Ministrze, na dzisiejszej 
uroczystości — wyps*łnia serca nasze 
dumą i wdzięcznością. 

Gdy wrócicicie koledzy do swoich 
chorągwi i palcówek organizacyjnych, 
do swoich warsztatów pracy — to 
powiedzcie swoim najbliższym i przy- 
jaciołom, że Święto Wasze obchodzi- 
ła cała Armia czynna i rezerwowa. 

Różnymi drogami szedł polski żoł- 
nierz do Niepodległej Polski — a po- 
nieważ cel był jeden a wysiłek ol- 
brzymi — więc cel został osiągnięty. 

Dzisiaj w myśl wskazań Marszałka 
Śmigłego-Rydza cały nasz wysiłek 
skupić się musi nad problemem obro- 
ny Polski w najszerszym tego słowa 
znaczeniu. Dla podciągnięcia Polski 
wzwyż koniecznym jest zjednoczenie 
wszystkich sił Narodu Polskiego. Żoł- 
nierze Armii Błękitnej ramię przy ra- 
mieniu ze wszystkimi żołnierzami Ar- 
mii Polskiej wezmą czynny udział w 
wielkim dziele zorganizowania jedno- 
licie kierowanej woli narodowej, gdyż 
jest to nakazem chwili. 

Koledzy! W tym dla nas tak uro- 
czystym momencie skierujemy nasze 
myśli i serca ku tym, co za losy Pol- 
ski dźwigają wielką przed historią 
odpowiedzialność i wznieśmy okrzyk: 

„PAN PREZYDENT RZECZYPO- 
SPOLITEJ PROF. IGNACY MO- 
ŚCICKI 


i MARSZAŁEK POLSKI EDWARD 
ŚMIGŁY-RYDZ 


NIECH ŻYJĄT”. 


Z kolei gen. Głuchowski 
wygłosił mastępującą mowę: 

„W imieniu Naczelnego Wodza 
Marszałka Śmigłego-Rydza witam was, 
koledzy z pól bitewnych. Witam te 
kolumny, które poprzez niewypowie- 
dziane trudności, przez śniegi, lody, 
oceany i dalekie kraje, ze wszystkich 
krańców Świata, stawiły się na polu 


Niepodległościowcy 


W Krakowie odbył się dwudniowy 
zjazd uczestników prac niepodległo- 
ściowych w formacjach b. armii au- 
striackiej w czasie wojny światowej i 
legionistów Józefa Piłsudskiego, wcie- 
lonych po kryzycie przysięgowym we 
wrześniu 1917 r. do szeregów b. armii 
austriackiej. 


Na zjazd przybyło około 1000 ucze- 
stników, wśród których duży procent 
stanowili robotnicy i włościanie, a 
zwłaszcza górale, przybyli na zjazd 
w strojach regionalnych. Było to 
pierwsze od czasu wojny światowej ze- 
branie Polaków z b. armii austriackiej. 

W pierwszym dniu zjazdu odbyły 
się w historycznych Oleandrach zebra- 
nia wedle przynależności z czasu woj- 
ny światowej do różnych pułków i 
formacji. Na zebraniach tych uczestni: 
cy zjazdu dokonali wyborów komen- 
dantów poszczególnych kół pułko- 
wych, którzy następnie odbyli zebra- 
nie pod przewodnictwem gen. Lang- 
nera. 

Drugi dzień zjazdu rozpoczął się na- 
bożeństwem w katedrze na Wawelu, 
po czym nastąpiło otwarcie zjazdu w 
lokalu kasyna garnizonowego. 

Prezydium zjazdu tworzyli gen. Lan- 
gner, płk. Wojakowski, b. wicewoje- 
woda dr. Typrowicz, ppłk. Gabryś, 
ppłk. dr. Kulma, ppłk. Plappert. 

W otwarciu zjazdu udział wziął wi- 
cewoj. Małaszyński, prez. Kaplicki, 
gen. Łuczyński, oraz liczni reprezen- 
tanci organizacji b. wojskowych. 

Po zagajeniu przez gen. Langnera 
przemawiał delegat P. O. W. adw. 
Skąpski i gen. Niklas imieniem ofice- 
rów w St. $p., po czym profesor uniwer- 
sytetu poznańskiego dr. Polak wygło- 
sił referat o pracy niepodległościowej 
b. armii austriackiej. 

Następnie w półtoragodzinnym prze- 
mówieniu poseł Kazimierz Duch wy- 
głosił referat o historii 20 pułku i o 
pracach niepodległościowych. 

Po przerwie adwokat z Warszawy 
dr. Kawczak omówił ideologię nowo 
powstającego stowarzyszcnia i posta- 
wił rezolucję treści następującej: 


koncentracji, aby pod zwycięskimi 
sztandarami Marszałka Piłsudskiego 
stoczyć ostatnią walkę o Niepodle- 
głość i Wielkość Rzeczypospolitej. Ale 
witam was też jako tych, którzy nie 
zapomnieli, że byli żołnierzami, że dy- 
scyplina, jednolity wysiłek daje zwy- 
cięstwo i dziś w walce o wewnętrzną 
spoistość i jednolitość narodu jedno- 
litość państwa i potęgę tego państwa, 
bierzecie ramię w ramię obok armii 
udział w wielkim wysiłku pracy co- 
dziennej o wielkość i potęgę Rzeczy- 
pospolitej. Dlatego jeszcze raz, jak 
najserdeczniej was witam i życzę po- 
wodzenia w tej pracy. 

Po referacie historycznym kpt. rez. 
Cy budskiego, który mówił o 
powstaniu i dziejach Armi Błękitnej, 
prezes stowarzyszenia min. W i el o- 
wieyski złożył podziękowanie 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
zorganizowania i uświetnienia tej u- 
roczystości. Pod adresem Federacji 
mówca wypowiedział te słowa: 

„Niezmiernie serdecznie dziękujemy 
p. gen. Góreckiemu za to, że zechciał 
jako prezes Federacji z Święta nasze- 
go zrobić święto krajowe wszystkich 
bojowników o niepodległość, a dzię- 
kując gen. Góreckiemu, jako preze- 
sowi Federacji, dziękuję w jego oso- 
bie wszystkim związkom, które do 
Federacji należą, i które zadokumen- 
towały dziś raz jeszcze (więcej, iże 
jesteśmy jedną jedyną rodziną, że gdy 
chodzi o walkę i o wspomnienia z 
walk, o wielkość i niepodległość pań- 
stwa, gdy chodzi o stan wysiłku woj- 
skowego, to z bardzo nielicznymi wy- 
jątkami jesteśmy zawsze wszyscy ra- 
zem, zawsze jedną wielką polską ro- 
dzing. 

Następnie min. Wielowieyski zwró- 
cił się w języku francuskim z wyra- 
zami wdzięczności do ambasadorów, 
w których imieniu przemawiał amba- 
sador Francji min. Noel jwskazu- 
jąc na braterstwo broni Polski i Fran- 
cji. 

Na zakończenie prezes min. Wielo- 
wieyski, podziękowawszy prezyden- 
towi Starzyńskiemu za udzielenie go- 
ściny zjazdowi, wręczył mu ryngrat 
pamiątkowy. 

Uroczystość zakończyła się odegra: 
niem Hymnu Narodowego. 


z b. armii austriackiej 


„W zrozumieniu potrzeby koordyna- 
cji sił moralnych i intelektualnych na- 
rodu uważamy za właściwe dla osiąge 
nięcia swych celów zjednoczenie się na 
naszym odcinku w związku pod na- 
zwą: Związek b. organizacji „Wol- 
ność” i uczestników prac niepodległo- 
ściowych b. armii austriackiej. 

Mając na uwadze, iż ideologia, tra- 
dycja, środki i cele istniejącej organi- 
zacji P. O. W. całkowicie wypełniają 
nasz Światopogląd, zgłaszamy goto- 
wość nawiązania stosunków i współ- 
pracy z P. O. W. 

Jako cel zakreślamy sobie: 

1) odtworzenie historii prac nicpo- 
dległościowych żołnierzy b. armii au- 
striackiej, 

2) pielęgnowanie tradycji naszej pra- 
cy niepodległościowej, oraz utrzyma- 
nia w gotowości członków naszego 
Związku do dalszych wysiłków ideo- 
wych i dalszych poświęceń, 

3) w związku z powyższym zamie- 
rzamy wydać szereg materiałów histo- 
rycznych i publikacyj  organizacyj- 
nych”. 

Po południu nastąpiło złożenie wień- 
ca w krypcie Marszałka Piłsudskiego 
przez delegację i wyjazd na Sowiniec, 
gdzie uczestnicy zjazdu wzięli udział 
w sypaniu kopca. 


NOWE LOKALE 


Zarząd Główny Zw. Kaniow- 
czyków i Żeligowczyków 
zmienił lokal i mieści się obecnie przy 
Alejach Jerozolimskich 93 m. 48 tel. 
6-13-45. 

Koło Warszawa Śródmieście Ogól- 
nego Zw. Podoficerów Rez. 
mieszczące się dotychczas przy ul. 
Górskiego 6, przeniesione zostało do 
nowego lokalu przy ul. Widok 11 m. 8 
i zmieniło nazwę na Koło Centralne 
O. Z. P. R. w Warszawie. Telefon nr. 
5-38-19. 

Siedziba Okręgu Stołecznego Związ- 
ku Legionistów Puław- 
skich została przeniesiona do no- 
wego lokalu przy Alejach Jerozolim- 
skich nr. 93 m. 42. 


NARÓD I WOJSKO, 15 czerwca 1937 r. 


Nr 24 


Odczyt wicemarszałka Miedzińskiego 


Staraniem Zarządu Okręgu Stołecz- 
nego Zw. Legionistów Polskich odbył 
się w sali ratusza warszawskiego od- 
czyt wicemarszałka Sejmu płk. B. Mie- 
dzińskiego p. t. „Polska polityka za- 
graniczna na tle sytuacji międzyna- 
rodowej”. 

Odczyt ten zgromadził licznych słu- 
chaczów spośród legionistów i ich ro- 
dzin, którzy szczelnie wypełnili wiel- 
ką salę. W pierwszym rzędzie za- 
jęli miejsca: prezes N.I.K. gen. dr. 
Krzemiński, prezes Federacji P. Z. 


O. O. gen. dr. Górecki, wiceprezy- 
denci Ołpiński, Pohoski i Graba- 
Łęcki. 

W odczycie trwającym 5 kwadran- 
sów, prelegent zarysował ogólną sy- 
tuację europejską i przedstawił zasa- 
dnicze wytyczne polskiej politykt za- 
granicznej. 

Zebrani, którzy z zainteresowaniem 
słuchali wywodów p. wicemarszałka 
Miedzińskiego, długotrwałymi okla- 
skami nagrodzili schodzącego z mó- 
wnicy prelegenta. 


Zjazd koleżeński Żeligowczyków 


Zw. Kaniowczyków i Żeligowczy- 
ków podaje do wiadomości: 

W celu uczczenia 18 rocznicy przy- 
bycia do kraju, z bronią w ręku, 4 
dywizji strzelców gen. Żeligowskiego, 
sformowanej na Kubaniu, odbędzie 
się w dn. 20 czerwca w Warszawie u- 
roczysty obchód, połączony ze zja- 
zdem ikoleżeńskim b. żołnierzy 4 dy- 
wizji strzelców gen. Żeligowskiego o- 


POW okręgu 


W niedzielę 20 czerwca b. r. odbę- 
dzie się w Kielcach w lokalu P. W. 
i W. F., zjazd b. członków P. O. W. 
okręgu kieleckiego. 

Celem zjazdu będzie zebranie mate- 
riałów dla zlikwidowania spraw zwią- 
zanych z opracowywaniem historii o- 
kręgu i ewidencjowaniem b. członków 
organizacji. 

Uczestnicy zjazdu będą korzystali z 
50% zniżki kolejowej. 


raz żołnierzy II korpusu w. p. na 
Wschodzie. 

Udział żołnierzy innych b. forma- 
cji polskich na Wschodzie ‘b. mile 
widziany. Zniżki kolejowe dla ucze- 
stników zjazdu zapewnione. 

Informacji udziela Zw. Kaniowczy- 
ków i Żeligowczyków w Warszawie, 
Al. Jerozolimskie 93, oraz terytorial- 
ne okręgi i oddziały związku. 


Kieleckiego 


Zgłoszenia osób zamieszkałych © 
bccnie na terenie dawnego okręgu kie- 
leckiego należy przesyłać do ob. Koz 
sterskiego-Spalskiego w Kielcach, plac 
Marszałka Piłsudskiego 5, zamieszka- 
łych poza okręgiem — do ob. płk. 
Gluth-Nowowiejskiego w Warszawie 
ulica Balonowa 12. 

W dniu 19 b. m. odbędzie się w 
Kielcach w lokalu P. W. i W. F. po- 
siedzenie podkomisyj obwodowych. 


Związek b. Ochotników A. P. 


ZARZĄD GŁÓWNY 


Na skutek decyzji p. Ministra Spraw 
Wewnętrznych gen. Sławoj-Składkow- 
skiego powtórnie została zatwierdzona 
bez żadnych zmian odznaka Związku 
b. Ochotników. (Decyzja M. S. Wewn. 
N. A. P. 3—82 z 7. 6. 37.) 

Odznakę nadawać będzie Zarząd 
Główny na wniosek Zarządów Od- 
działów tym członkom Związku, któ- 
rzy mogą się wykazać przynajmniej 
sześciomiesięczną przynależnością do 
Związku. 


GRODNO 


W sali posiedzeń Rady Miejskiej m. 
Grodna odbyło się dnia l4 marca b. r. 
walne zgromadzenie członków Związ- 
ku b. Ochotników Armii Polskiej Od- 
dział w Grodnie. 

Obradom przewodniczył inspektor 
szkolny p. Mroczkowski, miejsce ase- 
sorów zajęli p. p. Chirkowski i Trus- 
SiC sekretarzował kol. Stankow- 
ski. 


Po wysłuchaniu sprawozdań za rok 
ubiegły i uchwaleniu budżetu na rok 
1937 wybrano Zarząd w następującym 
składzie: jprezes kol. Leon Gutowski, 
członkowie Zarządu koledzy Myślic- 
ki, Ławruczenko, Lomper, Rafanowicz, 
Filich i Stańkowski. 

W celu przyjścia z pomocą znajdu- 
jącym się w trudnym położeniu kole- 
gom powołano Sekcję Samopomocy 
Koleżeńskiej w osobach kolegów Ką- 
dzielskiego, Iglewskiego i Romanow- 
sk:ego, 

Uchwalono sporządzić listę, na któ- 
rej każdy z członków mógłby swym 
podpisem stwierdzić akces do tworzo- 
nego przez płk. Koca O. Z. N. oraz 
postanowiono wysłać hołdownicze de- 
pesze na ręce Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza, gen. Góreckiego oraz prezesa Za-- 
rządu Głównego Zw. b. Ochotników 
A. P. posła Szczepańskiego. 


Zebranie zakończono przemówie- 
niem przewodniczącego, oraz odśpie- 
waniem Roty i Pierwszej Brygady. 


Ofiarność oficerów rez. na cele społeczne 


Popierając kulturę i oświatę polską 
na Kresach, Związek Oficerów Rezer- 
wy w Samach na walnym zebraniu, 
odbytym w dn. 30 maja r. b. wyasy- 
gnował z własnych funduszów 1000 zł. 
na budowę potrzebnego lokalu na 
salę gimnastyczną przy powstającym 
liceum, przy gimnazjum państwowym, 
na które władze szkolne żadnych 
kwot nie udzieliły, a bez których li- 


ceum nie mogłoby być otwarte i tym 
samym młodzież miejscową pozbawi- 
łoby się możności dalszego kształce- 
nia się i zdobywania wiedzy. 


Czyn powyższy jeszcze raz świad- 
czy o ofiarności i zrozumieniu spraw 
związanych z dobrem Państwa przez 
oficerów rezerwy, zamieszkujących 
kresy wschodnie. 


Koło Warszawskie ZOR 


PRZYJĘCIE 
NOWYCH CZŁONKÓW 


W Kole Warszawskim ZOR odbyla 
się uroczystość przyjęcia nowych 
członków Związku, którzy zgromadzi- 
li się w liczbie około pięćdziesięciu. 

Do zebranych przemówił wicepre: 
zes Koła Warszawskiego ppor. rez. 
Grzebalski. 

Uroczystość zakończyło rozdanie 
nowoprzyjętym odznak Związku. 


NOWA STRZELNICA 
MAŁOKALIBROWA 


Niedawno otwarta strzelnica mało- 
kalibrowa ZOR-u mieści się na forcie 
Traugutta w pobliżu dworca Gdań- 


skiego i wznoszonego wiaduktu na Żo- 
libórz. 

Strzelnica jest dostępna dla wszyst- 
kich stowarzyszeń i osób prywatnych. 
Z tytułu swego położenia obsługiwać 
będzie Żolibórz, Stare Miasto i okoli- 
ce Dworca Gdańskiego. 


Duża liczba stanowisk zapewni 
szybkie obsłużenie amatorów sportu 
strzeleckiego. 


Strzelnica jest otwartą od godz. 8 ra- 
no do godz. 19 bez przerwy. 

Obecnie na strzelnicy odbywają się 
inauguracyjne zawody zorganizowane 
przez ZOR dla swych członków. 

Informacji o strzelnicy udziela Za- 
rząd Związku Oficerów Rezerwy -- 
Mazowiecka 7 m. 12 tel. 225-46 oraz 
kierownictwo strzelnicy tel. 12-08-01. 


W dniu, w którym Pan Prezydent 
był gościem Króla i Narodu Rumuń- 
skiego, w Warszawie odbyła się uro- 
czystość uczczenia 7 rocznicy powrotu 
na tron Króla Rumunii Karola II, zor- 
ganizowana przez Batalion Reprezcn= 
tacyjny Związku Rezerwistów. 

Na akademię przybyli chargć d'af- 
faires poselstwa rumuńskiego Demitre- 
scu oraz attachć wojskowy mjr. Vai- 
hulescu, powitani przez prezesa Fede- 
racji P. Z. O. O. generała Góreckie- 
go i sekretarza gen. posła J. Walew- 
skiego. Kompania honorowa batalionu 
reprezentacyjnego Z. R. ze sztandarem 
sprezentowała broń, a orkiestra ode- 
grała hymn rumuński. 

Pan Demitrescu po odebraniu rapor- 
tu od dowódcy kompanii, przeszedł 
przed jej frontem, a uczennice 75 szko- 
ły powszechnej, tworzące szpaler, wrę- 
czyły Panu charge d'affaires kwiaty. 

Sala batalionu reprezentacyjnego, w 
której odbywała się akademia, udeko- 
rowana była bogato zielenią i emble- 
matami narodowymi polskimi i rumuń- 
skimi. Na tle barw polskich i rumuń: 
skich umieszczono portrety Króla Ka- 
rola II, Pana Prezydenta Mościckiego 
i Marszałka Śmigłego-Rydza. Salę wy- 
pełnili przedstawiciele kolonii rumuń- 
skiej i członkowie Zw. Rczerwistów z 
rodzinami. 

Akademię zagaił Dowódca Batalio- 
nu por. Wyrozębski, składając na ręce 
przedstawiciela Rumunii najserdecz- 
niejsze życzenia z okazji 7 rocznicy 
powrotu na tron króla Karola Il i 
wznosząc okrzyk na cześć Króla i Na- 
rodu Rumuńskiego. 


Ćwiczenia polowe w 


W niedzielę dn. 6 czerwca Okręg 
Stołeczny Zw. Rezerwistów zorganizo- 
wał ćwiczenia polowe na Siekierkach 
pod Warszawą. W ćwiczeniach tych 
wzięły udział 3 kompanie piechoty o2 
raz kompania cyklistów i motocykli- 
stów. Założeniem ćwiczeń było umo- 
żliwienie oficerom i podoficerom re- 
zerwy szkolenia się w dowodzeniu. W 
tym celu wydelczowani byli oprócz in- 
struktorów Z. R. członkowie Zw. Ofic. 
i Zw. Podofic. rezerwy. Ćwiczenia 
trwały 5 godzin. Po omówieniu manc- 
wrów i natarcia zastępca komendanta 
Okr. kpt. Pruszyński i kierownik ćwi- 
czeń por. Jarema zdali raport z cało- 
ści prezesowi Okr. Stoł. Z. R. niż. A. 
S. Olszewskiemu. 


Następnie miejscowa placówka Z. R. 
na Siekierkach łącznie z Kołem Z. R- 
Czerniaków - Powiśle podejmowała 
kompanie ćwiczące obiadem żołnier- 
skim oraz zorganizowała z tej okazji 
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Akademia Rumuńska 
w Batalionie Reprezentacyjnym 


W odpowiedzi zabrał głos chargć 
d'affaires p. Demitrescu, podkreślając 
wspólność historyczną obu Narodów i 
ich dążenia dla konsolidacji pokoju i 
zakończył swoje przemówienie okrzy- 
kiem na cześć Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej i Narodu Polskiego. 

Następnie Pan Gen. Górecki przy- 
pomniał wizytę Marszałka Piłsudskie- 
go w Bukareszcie i Króla Ferdynanda 
w Warszawie w r. 1922 i stwierdził, że 
dziś śmiało można powiedzieć, że od 
Bałtyku aż do morza Czarnego jest je- 
den Naród pod dwoma sztandarami. 

Z kolei zabrał głos pan poseł Walew- 
ski, który w dłuższym przemówieniu 
scharakteryzował korzyści dla obu Na- 
rodów, płynące z poglębiającego się 
sojuszu* oświadczając, że jest to nie 
tylko sojusz rozumu, ale i sojusz serc. 
Mówca podkreślił w mocnych i gorą- 
cych słowach uczucia obu Narodów, 
ich wspólne cele i zadania, gdyż oba 
Narody stanowią szaniec kultury i cy: 
wilizacji łacińskiej. 

Akademię zakończyła część koncer- 
towa, w której wzięli udział: p. Mar- 
rot ($piew), p. Opidmayer, która od- 
$picwała pieśń rumuńską, p. Dąbrow- 
ski (śpiew), p. Skomorowska (skrzyp- 
ce), akompaniament p. Wojtaszewska 
i prof. Brudziński. 

Po skończonej akademii Dowódca 
Batalionu por. Wyrozębski podejmo- 
wał gości lampką wina. 

Odjeżdżającego p. ministra Demi- 
trescu, żegnali owacyjnie członkowie 
Batalionu Reprezentacyjnego, ustawie- 
ni z płonącymi pochodniami wzdłuż 
ulicy Żórawiej. 


Okręgu Stołecznym 


zabawę ludową dla mieszkańców Sie- 
kierek p. n. „Frontem do Wisły”. 

Program zabawy obejmował popi- 
sy tańców ludowych, uczniowskiej or- 
kiestry mandolinistów, mecz siatków- 
ki, wyścigi w workach i t. d. Przy- 
grywała do tańca orkiestra Wodoc. i 
Kanalizacji. 

Zaznaczyć wypada, że Siekierki, jak- 
kolwiek sprawiają wrażenie wsi, są 
położone w granicach Wielkiej War- 
szawy i nawet terytorialnie należą do 
śródmieścia. Zamieszkałe przeważnie 
przez ludność robotniczą Siekierki od 
dawna odczuwały brak silnej organi- 
zacji społecznej. Obecnie brak ten zo- 
stał usunięty, gdyż Zw. Rezerwistów 
grupuje w swych szeregach wszystkich 
miejscowych działaczy społecznych i 
rozwija działalność zarówno w kie- 
runku kulturalnosoświatowym, jak i 
opieki społecznej, a pracami ściśle woj- 
skowymi uzupełnia całokształt wycho- 
wania obywatelsko-żołnierskiego. 


Koło Z. R. Modlin — Zakroczym 


Tutejsze Koło Z. R. obejmuje tere- 
nowo Modlin i Zakroczym. W dzień 
poprzedzający Święto Narodowe od- 
były się w lasku przy jednym z fortów 
ćwiczenia, na które przybyli licznie 
członkowie Koła w mundurach na cze: 
le z komendantem i zarządem w kom- 
plecie. Ćwiczenia z wyszkolenia bojo- 
wego trwały około trzech godzin. Na- 
stępnie dokonano przeglądu oddziału 
i przeprowadzono próby do defilady 


3-ciomajowej. Dnia następnego odbyła 
się w ramach Święta Narodowego de- 
filada przed gen. Szylingiem. Brała w 
niej udział kompania rezerwistów i 
zaprezentowała się bardzo dobrze, 


uzyskując pochwały za dobry wygląd. 


Koło Modlin — Zakroczym wyko- 
nało czyn obywatelski w postaci za- 
sadzenia 125 drzewek przydrożnych 
na terenie Koła. 


Związek Rezerwistów w Pionkach 


W dniu 23 maja batalion wojska, w 
tym jedna kompania Szkoły Podcho- 
rążych w Dęblinie oraz pluton rowe- 
rzystów przy batalionie Zw. Rezerwi- 
stów w Pionkach wzięły udział w 
zwiedzeniu pobojowiska pierwszego 
boju legionów pod Anielinem i La- 
skami. Po ukończeniu zwiedzania zo- 
stała odprawiona msza św. u stóp 
Mauzoleum w Laskach przez ks. Kup- 
kowskiego z Pionek. 

W tymże dniu w godzinach popo- 
łudniowych odbyło się Walne Zebra: 
nie Zw. Rezerwistów Koła Pionki. 

W ciągu roku sprawozdawczego 
(1. 1. 1936 — 31. IMI. 1937 r.) stan li- 
czebny Koła wzrósł o 268 członków 
wynosząc w dniu 31 marca br. 1.320 
rezerwistów, w tym 400 kompletnie 
umundurowanych. 


Wśród rezerwistów naszego Koła 


daje się zauważyć zrozumienie dla 
akcji samopomocowej, wyrażającej się 
w dobrowolnym opodatkowaniu na 
wypadek nieszczęść losowych, jak u- 
trata pracy z powodu redukcji, śmierć 
członka lub żony członka. 

W okresie sprawozdawczym wypła- 
cono 10 rodzinom zmarłych członków 
10.782 zl., 6 członkom za zmarłe żony 
2.104 zł. i 11 zredukowanym człon- 
kom Koła 2.408 zł., co w sumie stano- 
wi kwoię 15.294 zł. 

Ustępujący Zarząd Koła 
aprobatę swej działalności 
absolutorium. 

Do nowego Zarządu weszli ponow- 
nie na okres 2-letni koledzy: Kowski 
Władysław, Goleń Karol i Dreszer 
Bernard oraz wybrani po raz pierwszy 
inż. Prószyński Józef, Wesołowicz 
Stanisław i Kuran Henryk. 


uzyskał 
w formie 


ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW 


Rodzina Rezerwistów w Lublinie 


Dnia 6 maja odbyła się staraniem 
Sekcji Imprezowej Rodziny Rezerwi- 
stów Wielka Zabawa w Ogrodzie Sas- 
kim w Lublinie. Na program złożyły 
się: loteria fantowa, wędka szczęścia i 
szereg innych atrakcji. Podczas zaba- 
wy przygrywały dwie orkiestry. Cał- 
kowity dochód został przeznaczony 
na kolonie letnie dla dzieci niezamoż- 
nych rezerwistów Okręgu Lubelskiego. 

Dnia 23 maja Rodzina Wojskowa i 
Rodzina Rezerwistów w Lublinie urzą- 
dziła nader miłą wycieczkę do Nałę- 
czowa, połączoną ze zwiedzeniem tego 
uzdrowiska i dancingiem w salonach 
pałacu. 

Impreza ta bodaj niepraktykowana 
dotychczas w Lublinie, znalazła wielu 
zwolenników, gdyż przeszło 100 osób 
wyjechało z miasta, przygotowanymi 
specjalnie samochodami. 

W wycieczce wzięli również udział: 
wojewoda lubelski dr J. Rożnicki z 
rodziną, d-ca OK. II gen. M. Smora- 
wiński z małżonką, prezes Zarządu 
Okręgu II Zw. Rez. wicewojewoda 
Wł. Długocki, płk. St. Iwanowski i 
wielu innych. 

O godz. 18-ej zjawiła się na sali 
balowej pałacu orkiestra wojskowa 8 
Ep. Leg. która do godz. 2-cj w nocy 
przygrywała do tańca. 

W miłym nastroju, pełni zadowole: 
nia, opuszczali wszyscy Nałęczow, za- 
chowując wiele wdzięczności dlo orgaz 
nizatorów -— za wyrwanie ich na kilka 
godzin z dusznego powietrza miejskie- 
BO. 

Cały dochód przeznaczony został na 
sekcję opieki spolecznej. 

Dnia 31 maja odbyła się uroczystość 


zakończenia zajęć w Świetlicy dla 
dzieci w wieku szkolnym i przedszkol- 
nym, w barakach przy ul. Unickiej. 
Świetlicę tę z inicjatywy i przy pomo- 
cy Wydziału Opieki Społecznej Zarzą- 
du miejskiego m. Lublina -- prowa- 
dziła Rada Grodzka Rodziny Rezerwi- 
stów w ciągu zimy i wiosny. 70 dzieci 
przedszkolnych korzystało z dożywia- 
nia, zaś 65 dzieci szkolnych znalazło w 
świetlicy nie tylko troskliwą opiekę, 
ale i pomoc w odrabianiu lekcyj, o- 
raz miejsce zabaw i rozrywek, o któ: 
rym w swych normalnych warunkach 
życiowych, poza świetlicą, nawet ma- 
rzyć by nie mogły. 

Obecne na uroczystości opiekunki 
świetlicy pp. Eleonora Frenkiel-Ossow- 
ska, Hanna Wojciechowska i Bronisła- 
wa Olechówna oraz pp. Dudziński — 
Naczelnik Wydziału Opieki Społecz- 
nej, major Demańczuk delegat Zarzą: 
du Okręgu II Zw. Rez. i inni wysłu- 
chali sprawozdań o działalności Świe- 
tlicy i popisów dzieci. 

Po popisie nacz. Dudziński podkre- 
ślił użyteczność tej placówki oraz do- 
bre rezultaty pracy Rodziny Rezerwi- 
stów i apelował o dalsze wysiłki w na- 
stępnym sezonie na tym bodaj najtru- 
dniejszym w mieście terenie. 


Rozdanie około 70 dzieciom koszu- 
lek sportowych zakończyło uroczy- 
stość. Gorące słowa podziękowania 
wygłoszone przez jedną z wychowa- 
nek, dobre wyniki pracy oraz rozrado- 
wane udanym popisem twarzyczki 
dzieci — są największą nagrodą i za- 
chętą do dalszej pracy dla Pań z Ro- 
dziny Rezerwistów. 


Koło Z. R. w Dorohusku 


Koło Z. R. w Dorohusku (pow. 
chełmski, Okr. 11) od maja zeszłego ro- 
ku ustało w pracy po wyjeździe swego 
prezesa kol. Urbańczyka i władze po- 
wiatowe nosiły się z zamiarem zlikwi- 
dowania martwej placówki. Przed tym 
zrobiono jednak pewną próbę, która 
się udała. Komisarycznym prezesem 
Koła dorohuskiego mianowany został 
kol. Stefan Bolman, sekretarz Zarz. 
Pow. Z. R. w Chełmie. Pracę rozpoczął 
w końcu listopada ub. roku. A praca 
ta nie była łatwa, gdyż członkowie 
Kola, przyzwyczajeni od okresu mar- 
twoty do nieróbstwa i narzekań, nie 
wierzyli w wyniki prac Zarządu Komi: 
sarycznego. Zaznaczyć należy, iż Do- 
rohusk jest niewielką osadą, która po- 
siada aż 11 organizacyj. Mimo tych 
wszystkich niezbyt sprzyjających wa- 
runków — przystąpiono do wzbudze- 
nia entuzjazmu do pracy wśród człon- 


ków starych, wciągnięto do pracy je- 
dnostki nowe a do roboty chętne. I ta 
robota poszła dobrze. 

W okresie od 13 grudnia odbyto 11 
posiedzeń zarządu, wygłoszono 7 rete- 
ratów zasadniczych, przeprowadzono 
zbiórkę na pomoc zimową dla bezro- 
botnych, zorganizowano wspólnie z Z. 
S. „opłatek”, powstała i pracuje Ro- 
dzina Rezerwistów, wspólnie z którą 
urządzono już własną uroczystość 
„Święconego”, zorganizowano w dniu 
3 maja Bieg Narodowy na przełaj, 
brano udział we wszelkich uroczysto- 
ściach, wreszcie w dniu 9 maja odby- 
ło się Walne Zebranie Koła w obecno- 
Ści prezesa Zarz. Pow. kol. Ornatow- 
skiego. Dokonano wyborów nowych 
władz Koła, na czele którego stanął 
inż. Mroczek jako prezes, przewodni- 
czącą Rady Koła R. R. została p. Ko- 
sełowa. a ; 


Z. R. kutnowski w święcie pułkowym 


W dniu 27 maja b. r. Łęczycki 
Pułk Piechoty imienia Księcia Józefa 
Poniatowskiego, stacjonujący w Kut- 
nie obchodził święto pułkowe pod 
hasłem łączności z żołnierzem rezer- 
wy. Aby dać dowód jak serdeczne 
węzły łączą nas z armią zwołana zo- 
stała na ten dzień koncentracja w 
której wzięło udział 7 Kół Z. R. w 
łącznej liczbie 160 członków. Pod- 
kreślić należy, że był to dzień pow- 
szedni, więc większość rezerwistów, 
chociaż niedawno po długim bezro- 
bociu rozpoczęła pracę, porzuciła ją 
i zarobek, co najbardziej świadczy o 


Prinz hi 


najlepszym stosunku Z. R. do armii 
a swego pułku w szczególności. Do- 
wódca pułku p. płk. dypl. J. Sas- 
Hoszowski, nawzajem  zaakcentował 
swoją przychylność do Z. R. zapra- 
szając całą koncentrację na współny 
obiad żołnierski oraz dekorując od- 
znaką pułkową (za pracę w Z. R.) 
Powiatowego Komendanta Z. R. kol. 
L. Grębockiego. 

Batalion Z. R. wyróżnił się spo- 


śród hufców P. W. dużą ilością 
członków, jednolitym (własnym) u- 
mundurowaniem oraz żołnierskim 
opanowaniem. 


Oddziały rezerwistów podczas święta pułkowego 
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Okręgowy Zjazd R. R. w Katowicach 


Doroczny walny zjazd Rodziny Re- 
zerwistów zgromadził w dniu 4 czerw- 
ca 1937 w sali miejskiej ponad 50 de- 
legatek (ów) poszczególnych Kół R.R. 
Na Zjazd przybyła przewodnicząca 
Rady Głównej Rodziny Rezerwistów 
w Warszawie p. Zofia Berbecka oraz 
przedstawiciele Zarządu Okręgu Ślą- 
skiego. 

Rodzina Rezerwistów jest organiza- 
cją pracującą samodzielnie w ścisłym 
związku z Z. R. Pracuje ona na od- 
cinku  uświadamiania i umocnienia 
tego co się określa mianem „morale”, 
czynnika o niesłychanej doniosłości 
zwłaszcza na wypadek wojny. Na 
wagę tej pracy zwróciły uwagę czyn- 
niki wojskowe. 

Te wysiłki znalazły swoje odbicie 


w obszernych sprawozdaniach ilu- 
strujących całoroczne wysiłki R. R. 

Po obszernej dyskusji wybrano no- 
we władze w składzie: 

Przewodnicząca: Małgorzata Jezior- 
ska, I wiceprzew. Jadwiga Stachur- 
ska, II wiceprzew. dr. Krystyna Paul- 
ly, sekretarz Paweł  Kanczewski, 
Skarbnik Franciszek Piecha, ref. org. 
mgr. Jan Stachurski, ref. wych. obyw. 
mgr. Ada Wielgusowa, ref. op. społ. 
Helena Tyrkowa, ref. pras. propag. 
mgr. Józef Ligęza, ref. sport. Celina 
Trojanowska, ref. PWK Włodzimiera 
Zemajtisowa. Komisja rewizyjna: prze- 
wodniczący Kazimierz _ Szarewski, 
członkowie: Irena Przybylska, Kazi- 
miera Antaszkowa, Maksymilian Szoł- 
tysik, Aldona Kęstowiczowa. 


Kurs wych. obyw. w pow. świętochłowickim 


W dniu 26. V. odbył się kurs dla 
referentów wychowania obywatelskie- 
go w Wielkich Hajdukach, zorgani- 
zowany z inicjatywy Zarządu Powia- 
towego Z. R. w Świętochłowicach. 
Program kursu objął referaty i dysku- 
sje ma tematy: 

1. Współdziałanie Związku Rezer- 
wistów z wojskiem — kpt. Michalski, 

2. Wskazania metodyczne wycho- 
wania obywatelskiego — mjr. Śli- 
wowski, 

3. Współpraca Komendanta Związ- 
ku Rezerwistów z referentem wycho- 
wania obywatelskiego — kpt. Kilian, 

4. Praca w świetlicach — p. Kę- 
stowiczowa, 

5. Przysposobienie Kobiet do o- 
brony kraju — p. Tyrkowa, 

6. Program letni wychowania o- 
bywatelskiego — mgr. Stachurski, 

7. Prace społeczno-gospodarcze w 
Związku Rezerwistów — mgr. Lalo- 
wicz, 

8. Organizacja referatów wycho- 
wania obywatelskiego w Kołach — 
kol. Czarnik, 


Zjazdy powiatowe w 


GORLICE 


Odbył się tu powiatowy Zjazd de- 
legatów Z. R. w obecności delegata 
Zarządu akt. pik. Trzebińskiego. 

Ze sprawozdania prezesa kol. Jam- 
rowicza wynikało, że w powiecie gor- 
lickim jest 12 Kół Z. R. — Na 480-ciu 
członków zaledwie 30 proc. stanowią 
młodzi rezerwiści, a przeważna część 
bo 70 proc. stanowią starsi, którzy są 
poniekąd niezdolni do ćwiczeń. Naj- 
więcej żywotnej działalności wykazu- 
ja Kola w Stróżach i Libuszy. Po 
prezesie zdawali sprawozdanie skarb- 
nik kol. Walewski i kmdt. kol Jarzy- 


Po uchwaleniu absolutorium ustę- 
pującemu zarządowi wybrano nowy 
Zarząd z kol. Julianem Jamrowiczem 
jako prezesem na czele. 

W wolnych wnioskach zabierali 
głos kol. Rziha, apelując do zebranych 
by wszyscy członkowie stwarzali po- 
datny grunt do współżycia i wzajem- 
nego zaufania przez co praca w orga- 
nizacji jak i życie towarzyskie wzmo- 
cni się; prezes Jamrowicz podał do 
wiadomości, że członkowie Z. R. ko- 
rzystać mogą z pomocy lekarskiej po 
cenach zniżonych u dra Jezierskiego, 
weterynarskiej u wet. Świrata, praw- 
nej u dra Gumułki, a czynione są sta- 
rania o pomoc dentystyczną. 


NOWY TARG 


W maju odbył się Zjazd delegatów 
Kół Z. R. z terenu powiatu. Zebra- 
niu z terenu powiatu przewodniczył 
kol. Krawczyński, który na wstępie 
wezwał zebranych do uczczenia pa- 
mięci prezesa pow. Zarządu Z. R. 
$. p. Berezowskięgo. Po sprawozda- 
niach ustępującego Zarządu przystą- 
piono do wyboru nowego Zarządu. 
którego prezesem został kol. Stanisław 
Pęksa. 

W wolnych wnioskach między in- 
nymi zabrał głos kmdt okr. V Z. R. 
mjr. Michno, który przedstawił zada- 
nia Z. R. i wezwał do wzmożenia 
zwalczania komunizmu. 


ZAKOPANE 


Na wstępie obrad zjazdu  grodz- 
kiego przewodniczący dr. Jasiński 
odczytał pismo pochwalne pow. 


kmdy W. F. i P. W. w Nowym Tar- 


9. Czynniki propagandy w Związ- 
ku Rezerwistów — inż. Mayre. 

10. Czyn obywatelski — kol Matus, 

11. Konwencja Genewska — kol. 
Jasiński, 

Na otwarciu kursu byli obecni: wi- 
cestarosta Pietrański, delegat Dowód- 
cy 75 p. p., burmistrz W. Hajduk — 
mgr. Grzbiela, naczelnik Polak, Po- 
wiatowy Komendant W. F. i P. W. 
kpt. Michalski. 

W kursie wzięli udział referenci i 
referentki wychowania obywatelskie- 
go oraz ich zastępcy ze wszystkich 
Kół Związku Rezerwistów i Rodziny 
Rezerwistów na terenie powiatu, 
członkowie Zarządu Powiatowego, 
delegat Zarządu Głównego mjr. Śli- 
wowski, oraz delegat Zarządu Okrę- 
gowego — kol. Filipowicz. 

Wygłoszonych referátów wyslucha- 
no z zainteresowaniem i uwagą. Po 
każdym referacie odbyła się ożywio- 
na dyskusja. Uczestnicy kursu wnie- 
śli wiele wskazówek i głębokich re- 
fleksyj do dalszej pracy w zakresie 
wychowania obywatelskiego rezerw. 


Okręgu Krakowskim 


gu za sprawną ikoncentrację Kół i 
przeprowadzone ćwiczenia — po czym 
jako prezes zdał sprawę z działalno- 
ści dotychczasowego zarządu grodz- 
kiego, podkreślając trudy zarządu — 
będącego również Zarządem Koła w 
Zakopanem — w związku z lustracja- 
mi i organizacją Kół w terenie doko- 
nywanych przy pomocy materialnej 
prezesa i poszczególnych członków. 
Ponadto nieomieszkał zaznaczyć o po- 
myślnym rozwoju Kół w Chochoło- 
wie i Witowie, które wykazały zro- 
zumienie celów Związku i pilność w 
pracy tak wojskowej jak i obywatel- 
skiej, oraz wyraził tym Kołom szcze- 
gólne uznanie. Również i zakopiań- 
skie Koło Z. R. przoduje jak zawsze 
dotąd w pracach i inicjatywie i jest 
wzorem dla Kół okolicznych, dlatego 
placówka ta zasługuje na specjalne 
wyróżnienie. 

Po krótkiej dyskusji nad sprawo- 
zdaniem przyjęto je do wiadomości i 
udzielone jednomyślnie absolutorium 
Zarządowi. Po czym wybrano nowy 
zarząd grodzki Z. R. z prezesem dr. 
Włodzimierzem [asińskim. 


TARNÓW 


W dniu 23 maja b. r. w świetlicy 
miejscowego Koła Z. R. odbył się do- 
roczny Walny Zjazd Delegatów Kół 
Z. R. pow. tarnowskiego, przy udzia- 
le przedstawicieli władz i organiza- 
cyj. 

Zarząd i Komenda Powiatu Z. R. 
w Tarnowie złożyły sprawozdania ze 
swej dwuletniej działalności, która 
mimo licznych trudności, dała szcze- 
gólnie w ostatnich czasach efektywne 
wyniki w pracy dla dobra Państwa. 

W dyskusji zabrali głos m. in. ppłk. 
Leukos-Kowalski oraz kmdt Okręgu 
V mjr. Michno. 

Następnie uchwalono budżet, któ- 
ry wynosi po obu stronach 2000 zł. 
oraz przystąpiono do wyborów 

Nowy Zarząd Powiatowy ukonsty- 
tuował się jak następuje: prezes inż. 
Kruszyna Franciszek, I-szy wiceprezes 
dr. Król Stanisław, Il-gi wiceprezes 
inż. Jędrzejowski Wacław Koło Z. R. 
Niedomice) sekretarz Szumiński Ka- 
rol, skarbnik Żurek Jan, ref. wych. 
ob. prof. Owidzki, ref. op. społ. insp. 
Korkiewicz, ref. org. por. s. s. Świ- 
derski. 
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Z życia rezerwistów pow. Wągrowiec 


Po dokonanej w jesieni ub. r. reor- 
ganizacji Zarządów Związku Rezerwi: 
stów tenże wykazuje w powiecie wę- 
growieckim coraz to żywszą działal- 
ność. W dniu 11 listopada ub. r. orga- 
nizacja ta wystawiła do pochodu zale- 
dwie 2 czwórki w czapkach związko- 
wych, natomiast w dniu 3 maja b. r. 
wystąpiła już w sile plutonu, umundu- 
rowana i z własną orkiestrą na czele, 
wreszcie w Powiatowym Święcie W. F. 
i P. W. w dniu 30 maja b. r. nawet w 
sile kompanii pod bronią. Taki roz- 
mach organizacja Z. R. zawdzięcza kil- 
ku ludziom dobrej woli z prezesem 
Zarządu Powiatowego por. Dobkowi- 
czem na czele. 

W ramach tegorocznego Święta W. 
F.i P. W. Związek Rezerwistów przy 


wydatnym współudziale Związku Ofi- 
cerów Rezerwy urządził ćwiczenia po- 
lowe, które przeprowadzili porucznicy 
Biendarz z Gołańczy i Galica z War- 
growca. Przed wyruszeniem na ćwicze» 
nia w teren nastąpiła wspólna fotogra- 
fia, zaś po ćwiczeniach miła pogawęd- 
ka przy szklance piwa. X 

Zarząd Powiatowy ma w projekcie 
większe ćwiczenia w jesieni b. r. po- 
nadto urządzenie kursu dokształcające- 
go do poziomu 7-mio klasowej szkoły 
powszechnej itp. Jednak ponad wszyst- 
ko Zarząd stawia w obecnych warun- 
kach kwestię umundurowania człon- 
ków Kół, które w tak krótkim czasie 
już poważnie ruszyło z miejsca. Obe- 
cnie munduruje się członków orkiestry 
w zespole 16 osób. 


Z. R. i R. R. w powiecie kościerskim 


Pod wzgiędem organizacyjnym re- 
zerwiści powiatu kościerskiego wy- 
różniają się swą sprawnością i wyro- 
bieniem społecznym. Dlatego też war- 
to dać syntetyczny przegląd pracy 
naszych rezerwistów na Kaszubach z 
I półrocza roku bieżącego. Należy 
przy tym podkreślić sprawną działal- 
ność referatu prasowego, który stale 
utrzymuje kontakt z referatem praso- 
wo-propagandowym Zarządu Okrę- 
gowego. 

Intensywną działalnością odznacza 
się Rodzina Rezerwistów, która w 
Domu Społecznym w miesiącu lutym 
zapoczątkowała kurs gotowania oraz 
pokazy majracjonalniejszego zużycia 
w gospodarstwie wszelkich produk- 
tów żywnościowych. 

W kwietniu r. b. odbył się walny 
Zjazd delegatek Rodziny Rezerwistów, 
który zaszczycił swą obecnością pre- 
zes okręgowy nacz. Grzanka z To- 
runia. 

Rodzinie Rezerwistów przewodni- 
czy p. starościna Turowska, wkłada- 
jąc wiele zapału i pracy w życie or- 
ganizacji, tak że sprawność organi- 
zacyjna Rodziny Rezerwistów stoi na 
wysokim poziomie, co znalazło swój 
wyraz w udzielaniu pochwały p. sta- 
rościnie Zofii Turowskiej, przewod- 
niczącej Rady Powiatowej przez Ra- 
dę Główną Rodziny Rezerwistów. 

Najlepszym wyrazem oszczędnej i 
racjonalnej gospodarki Rodziny Re- 
zerwistów jest budżet zeszłoroczny, 
który po stronie dochodu wykazał 


2.030 zł. i wydał 1.997 zł. Z waż- 
niejszych pozycyj wymienić należy: 
zakup maszyny do szycia, urządzenie 
półkolonii letnich na które  wydat- 
kowano 1.708 zł., na FON 77 zł. Ko- 
ło liczy 60 członkiń. 

Niemniej i Zarząd Powiatowy Zw. 
Rezerwistów wykazuje ożywioną 
działalność. Przewodzi mu prezes po- 
seł Kamiński. 

W dniu 4 kwietnia odbył się wal- 
ny Zjazd Delegatów, na który przybył 


prezes Okręgu VII. Z. R. nacz. 
Grzanka. 
Rezerwiści w tym dniu z okazji 


„Tygodnia Pomorza” wzięli udział w 
manifestacji. 


Rezerwiści powiatu kościerskiego 
posiadają własną orkiestrę, w świe- 
tlicy odbywają się odczyty, poga- 
danki i gry oraz zebrania towarzy- 
skie. 

Klub piłki nożnej p. n. „Rezerwa” 
w kilkakrotnych spotkaniach odniósł 
piękne sukcesy. 

Dając krótki, syntetyczny obraz kil- 
ku miesięcznej wzorowej działalno- 
ści Zarządu Powiatowego Z. R. w 
Kościerzynie z zadowoleniem pod- 
kreślić należy jego organizacyjną ży- 
wotność tak w dziedzinie wyszkolenia 
wojskowego, jak również i wychowa- 
nia obywatelskiego. 

Rezerwiści na Kaszubach to ele- 
ment zgrany, uświadomiony i pełen 
upartego zapału w pracy dla dobra 
całej polskiej zbiorowości. 


Współpraca z Podof. Rez. w Pińsku 


Na wspólnych posiedzeniach Żarzą- 
dów Z. R. i O. Z. P. R. Koło w Pińsku 
ustalono między innymi: 

1) Wspólne korzystanie z lokalu, 
urządzeń wszelkich i bibliotek, podrę- 
czników, sprzętu wyszkoleniowego i 
sportowego. 

2) Celem ścisłej współpracy i kon- 
taktu Z. R. i O. Z. P. R. delegują do 
swych zarządów po jednym stałym 
przedstawicielu z głosem doradczym; 

3) W dziale wyszkoleniowym i ćwi- 
czeń wszyscy członkowie obydwóch 
związków podlegają Komendantowi Z. 
R., który równocześnie jest Komen- 
dantem Federacji P. Z. O. O. 


4) Zorganizowanie i prowadzenie 
ćwiczeń aplikacyjnych dla korpusu 
podoficerskiego podlegać będzie Ko- 
mendantowi Z. R. przy współudziale 
komendanta O. Z. P. R; 

5) Przy wszelkich wystąpieniach o 
charakterze wojskowym, w uroczysto- 
ściach państwowych i organizacyjnych 
O. Z. P. R. występuje na obsadach od- 
działów Z. R. 

6) Koło Miejskie Z. R. i O. Z. P. R. 
postanawiają połączyć referaty opieki 
społecznej i prowadzić je wspólnie. 

7) Referenci opieki społecznej spo- 
rządzą ewidencję poszukujących pracy 
i już zatrudnionych. 


Tani wypoczynek na wsi 


Ośrodek dworski Żdżary leży na 
granicy powiatu Włodz. Wołyńskiego 
i Sokalskiego nad Bugiem. Stacja do- 
jazdowa —- Romosz. Jedzie się bez- 
pośrednio do Włodzimierza Wołyń- 
skiego, gdzie się przesiada w kierun- 
ku Lwowa, lub od Lwowa na Sokal. 
Od stacji do dworu jest około 3 km. 
Do kościoła 5 km. 

* 


We dworze otoczonym stuletnimi 
lipami mieszczą się kwatery  zbioro- 
we w dużych salach. Większe gru- 
py mają przygotowane prycze z sien- 
nikami w stodole o pow. 740 m. kw. 
Dokoła ośrodka jest park, rybny Bug, 
łąki, zagajniki, starodrzew. 

W odległości pół kilometra leży 
wieś, zamieszkała przez osadników 
wojskowych. Spacery, kąpiel, łódki, 
kajaki, radio, gazety, siatkówka, ko- 
nie do stacji. 

Wyżywienie wg. norm wojskowych 
podwyższonych o 20 proc. Dla dzie- 
ci kuchnia osobna. Chleb w dowol- 
nej ilości, Obiad i kolacja gotowane. 
Śniadanie: kawa, mleko, chleb (bez 
masła). Koszt pobytu — 1.50 zł. od 
osoby dziennie. Reguluje się przez 


wykupienie odpowiedniej liczby bo- 
nów. Pobyt można rozpocząć dowol- 
nego dnia i dowolnego dnia skoń- 
czyć. Jeżeli ktoś chce korzystać z ko- 
ni, należy powiadomić dwór o przy- 
jeździe, podając godzinę przyjazdu 
pociągu. Adres korespon. jest: „Za- 
rząd dworski w Żdżarach, poczta Iwa- 
nicze”. 

Należy ze sobą zabrać koc, podu- 
Szeczkę, prześcieradło, bielizną oso- 
bistą. 

Miejsc do dyspozycji 600. Nie bę- 
dzie więc trudności z lokalem. 

Przyjeżdżający muszą ze sobą za- 
brać dla celów meldunkowych dowód 
osobisty, jakąś legitymację, lub 
choćby legitymację Z. R. lub R. R. 
Pobyt tylko gotówkowy. Ani kredy- 
tu, ani pożyczek nie będzie się u- 
dzielać. 

Powyższe miejsce polecamy, jako 
wypoczynkowe, tym członkom orga- 
nizacji naszej, oraz organizacyj brat- 
nich, którzy mie są w stanie wziąć 
udziału w naszym obozie morskim 
w Redłowie. Opiekunem ośrodka z 
ramienia Z. R. jest Kom. Świetl. Rady 
W. O. 
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NARÓD 1 WOJSKO, 13 czerwca 1937 r. 


Na horyzoncie międzynarodowym 


WIZYTA PANA PREZYDENTA 
RZPLITEJ W BUKARESZCIE 


Stosunki polsko - rumuńskie nale- 
żą niewątpliwie do rzędu -tych poli- 
tycznych problemów, których syste- 
matyczne pogłębianie jest jednym 
z podstawowych kanonów naszej po- 
lityki zagranicznej. 

Gdyby wziąć do ręki pewne pisma 
zagraniczne, o dość specyficznym za- 
barwieniu, to zdziwiony polski czy- 
telnik znalazłby tam takie rubryki: 
„Polska dyplomacja spiskuje w Bu- 
kareszcie”, „Podejrzane konszachty 
na linii Warszawa — Bukareszt”, 
„Polska przyciągnąć pragnie Rumunię 
do bloku Rzym — Berlin”. 

Dziwne to, ale czasami należy wal- 
czyć z rozwielmożnioną bzdurą nie 
dlatego, by stawała się ona groźna, 
lecz że czasami jest symptomatyczna. 

Polska i Rumunia stanowią blok 
dwóch państw, położonych na skrzy- 
żowaniu decydujących dróg europej- 
skich. Ich rola i ich wspólne postę- 
powanie posiadają doniosłe znaczenie 
nie tylko dla nich samych, ale są one 
jednocześnie języczkiem u wagi całej 
skomplikowanej gry interesów, toczą- 
cych się między wschodem i zacho- 
dem. 

Tym, co narzuca i narzucało przed 
laty Rumunii i Polsce konieczność 
związania się sojuszem obronnym — 
jest przede wszystkim wspólna gra- 
nica obydwu państw z Sowietami. 

Drugim czynnikiem, o podstawo- 
wym znaczeniu, jest jasno i niedwu- 
znacznie manifestowana wola tak rzą- 
du polskiego, jak i rumuńskiego, by 
nie dopuścić do żadnych „ideowo- 
religijnych” wojen w Europie, by w 
równej mierze zdala trzymać się od 
dwóch wrogich obozów, na jakie 
chcieli by niektórzy podzielić całą 
Europę. 

Otóż te dwa momenty, tak proste 
w swym ujęciu, a jednocześnie tak 
kategoryczne, są kwintesencją i synte- 
zą zarówno sojuszu polsko-rumuń- 
skiego, jak i polsko - rumuńskiej 
współpracy na szerokiej arenie dyplo- 
matycznej. 

Oczywiście — mógłby ktoś powie- 
dzieć — że Rumunia np. należy do 
związku państw Małej Ententy, do 
którego Polska odnosi się raczej scep- 
tycznie, że stosunki pomiędzy Rumu- 
nią i Czechosłowacją są w pewnej 
mierze serdeczne, kiedy między War- 
szawą i Pragą panuje oziębienie, że 
daleka jest jeszcze droga do całkowi- 
cie poprawnych stosunków rumuńsko- 
węgierskich, gdy Warszawę i Buda- 
peszt łączy tradycja prastarej przyja- 
źni. 

Kto w podobny sposób rozumował- 
by, popełniał by błąd za błędem. Za- 
równo Polska jak Rumunia prowadzą 
politykę niezależną, dyktowaną wła- 
snymi interesami — i to stwierdzenie 
posiada najdonioślejszą wymowę. Ja- 
ko państwa, graniczące ze sobą, zarów- 
no Polska, jak Rumunia leżą zarazem 
w odrębnych rejonach geograficznych, 
a stąd posiadają swoje odrębne i wła- 
sne interesy, z których nie rezygnują. 
Silą sojuszniczego traktatu polsko-ru- 
muńskiego jest jednakże to właśnie, iż 
góruje on nad wszystkimi sprawami 
lokalnymi, natury zasadniczej czy tak- 
tycznej, że dominuje on nad cało- 
kształtem polityki zagranicznej obu 
państw. Ani Polsce nie zależy na spro- 
wadzaniu Rumunii do roli alter ego, 
ani Rumunia nie dziwi się, że w pos 
szczególnych sprawach specjalnego re- 


jonu politycznego Polski, ta ostatnia 
posiada poglądy własne i zależne je- 
dynie tylko od interesów polskiej ra- 
cji stanu. 

Oto dlaczego stosunki rumuńsko- 
polskie rozwijają się pod znakiem 
wzajemnego szacunku i wzajemnej 
ufności. Oto dlaczego sojusz polsko- 
rumuński i identyczność pokojowych 
celów w Europie stwarzają z Warsza- 
wy i Bukaresztu dwa ośrodki o wspól- 
nych celach i nadają trwałą wartość 
sojuszowi obronnemu obu narodów. 


W tym tkwi przyczyna doniosłości 
wizyty Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej w Bukareszcie, która stała się ma- 
nifestacją przyjaźni polsko:rumuńskiej. 
Rewizyta, jaką król Karol Rumuński 
złoży w najbliższym czasie w Warsza- 
wie, będzie tej przyjaźni dalszym sym- 
bolicznym przypieczętowaniem. 


KŁOPOTY KOMITETU 
NIEINTERWENCJI 


Od chwil, gdy krążownik niemiecki 
„Deutschland“ został w porcie Ibizy 
zaatakowany przez czerwone lotnictwa 
hiszpańskie i gdy Niemcy po odweto» 
wym zbombardowaniu Almerii wyco= 
fali się z komitetu nieinterwencyjnego 
w Londynie, — rozmowy dyploma» 
tyczne między Paryżem, Londynem, 
Berlinem i Rzymem toczą się nieustan- 
nie dookoła sprawy powrotu Illzej 
Rzeszy i Włoch do omawianego komi: 
tetu. 

Niemcy jako warunek wysunęły ca» 
ły szereg żądań, wśród których na 
pierwsze miejsce wysuwają się postu: 
laty, dotyczące prawa obrony na wy- 
padek powtórzenia się analogicznych 
incydentów, jak z „Deutschland“. 

Obszerna wymiana not, poświęco: 
nych tej sprawie, trzymana jest wpraw= 
dzie w tajemnicy, z pewnych jednak 
wynurzeń wnioskować można, że już 
w niedalekiej przyszłości incydent z 
wód balearskich zostanie pomyślnie 
zakończony. Mocarstwem, które bar- 
dzo zabiega, by skłonić Niemcy do 
ponownego uczestniczenia w pracach 
komitetu nieinterwencyjnego — jest 
Anglia. Za tego rodzaju stanowiskiem 
przemawia szereg względów. Naczelne 
miejsce wśród nich zajmuje niechęć 
polityki W. Brytanii w stosunku do 
zbytniego zacieśniania się więzów Sos 
lidarności i przyjaźni między Włocha: 
mi i HI Rzeszą. Rozbicie osi Rzym — 
Berlin jest najbliższym etapem, do 
którego zmierza dyplomacja angielska. 
Stąd próby jakiegokolwiek ułożenia 
poprawnych bezpośrednich brytyjsko- 
niemieckich stosunków, stąd: względy, 


TÓW. 


okazywane marszałkowi Blombergowi, 
gdy ten reprezentował rząd Rzeszy 
na uroczystościach koronacyjnych, 
stąd wreszcie umiarkowany ton prasy 
angielskiej, która nad wyraz spokojnie 
i rzeczowo odniosła się do niecodziene 
nej przecież reakcji, jaką ze strony 
Niemiec było zbombardowanie Alme: 
rii. 

Intensywna wymiana depesz między 
Londynem i Berlinem przyczyni się 
więc niechybnie do «ponownego przy: 
stąpienia Rzeszy do prac komitetu nie 
interwencynjego. Rzesza uzyska saty= 
sfłakcję i zapewnienia, że, w określo- 
nych warunkach, niemieckie jednostki 
morskie, uczestniczące w młędzynaro= 
dowej kontroli na wodach hiszpań: 
skich, będą miały prawo samorzutnie 
i bez dodatkowych konsultacji wystę- 
pować zbrojnie w wypadku zagraża: 
jącej im agresji. 

Razem z Niemcami do londyńskiego 
komitetu wrócą także Włochy. Nic 
nie przeszkadza więc, by krwawa woj- 
na domowa w Hiszpanii toczyła się 
nadal utartym szlakiem, do czasu dal- 
szych rozstrzygnięć pomiędzy „niein- 
terweniującymi mocarstwami”. 


ZMIANY W POLITYCE 
NADDUNAJSKIEJ 


Ruchliwy minister spraw zagranicz- 
nych związkowego państwa austriac- 
kiego, po długich konferencjach, pro- 
wadzonych w Londynie i Paryżu, wró- 
cił do Wiednia, a w związku z tym 
nowy wiatr powiał w polityce austriac- 
kiej. W gruncie rzeczy ścierają się w 
chwili obecnej w Austrii trzy kierunki. 
Prezydent republiki życzliwym okiem 
spogląda na koncepcję austro-czesko- 
węgierskiej współpracy, lansowanej 
przez prezydenta Benesza. Kanclerz 
Schuschnigg, będąc legitymistą, jako 
jedyny cel na dłuższą metę widzi la- 
wirowanie pomiędzy polityką włoską 
i niemiecką, minister spraw zagranicz- 
nych Schmidt najchętniej zaś stworzył 
by z Austrii drugą Szwajcarię, t. j. 
państwo neutralne, dalekie od europej- 
skich waśni i dyplomatycznych roz- 
grywek. 

Rzecz ciekawa, że przy dzisiejszym 
układzie stosunków pozycja Austrii 
jest niewątpliwie lepsza, niż jeszcze 
pól roku temu. T. zw. oś Berlin — 
Rzym jest równie niechętnie widziana 
w Londynie i w Paryżu. W obydwu 
tych stolicach usiłowania Austrii, by 
pomiędzy Berlinem i Rzymem zacho- 
wać się w miarę obojętnie, znajdują 
duże uznanie. 


Jan Szczęsny 


PRUSZKÓW pod WARSZAWĄ 


poleca swe znane z wysokiej jakości arty- 
kuły gałęzi papierniczo-piśmienniczej jak: 


OŁÓWKI, 


KREDKI SZKOLNE oprawne w drzewo i bez- 


drzewne, OBSADKI, STAŁÓWKI, PLUSKIEWKI, SPINACZE 


oraz nowowprowadzone na rynek: 
SZMINKI DO BRWI „EXCELLENT”, 


PAZNOKCI „EXCELLENT”, 


„ST. MAJEWSKI” sp. Akc. 
BIAŁE OŁÓWKI DO 


KREDKI DO KART „BRIDGE” 
nie brudzące sukna, ekonomiczne w użyciu, atrakcyjne co do wyglądu. 


Program audycji 
od dn. 13. VI. do dn. 19. VI. 1937 r. 
Niedziela, dn. 13. VI. — 8.00 Audy- 
cja poranna. 9.00 Transmisja z Lisko- 
wa. 11.30 „Piękne głosy” 12.03 „U- 
roda lasu w muzyce”. 13.10 Koncert 
rozrywkowy. 15.00 Audycja dla wsi. 


16.00 Dzień pieśni. 16.30 Nowe pły- 
ty. 17.00 Słuchowisko. 18.00 „Podz 
wieczorek przy mikrofonie”. 20.00 
„Walce Strausa”. 21.00 Wesoła au- 
dycja. 22.00 Koncert solistów. 
Poniedziałek, dn. 14. VI. — 6.15 Au- 
dycja poranna. 11.30 Audycja dla 
szkół. 12.15 Wycieczki i rozrywki. 
12.25 Orkiestra wojskowa. 16.00 „Naj- 
nowsze wynalazki. 16.15 Koncert roz- 
rywkowy. 16.45 Felieton. 
17.25 Muzyka francuska. 
18.15 „Humoreski.”. 
19.00 Audycja strzelecka. 19.40 Po- 
gadanka. 20.00 Koncert rozrywkowy. 
21.45 Humorcska. 
rywkowy. 


17.00 Kon- 
cert. 17.50 


„Cieszynianka”. 
22.00 Koncert roz- 


Wtorek, dn. 15. VI. — 6.15 Audycja 
poranna. 11.30 Audycja dla 
12.25 Orkiestra. 16.00 Audycja dla 
dzieci. 16.20 „Żołnierze śpiewają”. 
17.00 „Festyn na dworze Walezyusza”. 
18.15 Płyty. 19.00 Skecz. 19.15 Mu- 
zyka lekka. 19.45 „Książę Igor". 22.25 
22.40 Muzyka. 


szkół. 


Humoreska. 


Środa, dn. 16. VI. — 6.15 Audycja 
poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 
12.25 Orkiestra mandolinistów. 16.00 
„Z mojego warsztatu”. 16.15 Muzyka 
salonowa. 16.45 „Przysposobienie woj- 
skowe w liceach”. 17.00 Utwory wio- 
lonczelowe. 17.20 Recital śpiewaczy. 
17.50 „Promienie kosmiczne”. 18.15 
Płyty. 19.00 „Słynni dyrygenci”. 20.00 
„Wesoly festival”. 21.45 Humoreska. 
22.00 Muzyka lekka. 


Czwartek, dn. 17. VI. — 6.15 Audy- 
cja poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 
12.15 Pogadanka. 12.25 Muzyka po- 
16.00 „Czterdzieści z kre- 
16.15 Płyty. 17,00 Koncert 
solistów. 18.15 Pieśniarze murzyńscy. 
19.00 „Pociąg zbłąkany”. 20.00 Kon: 
cert rozrywkowy. 21.05 Muzyka ta- 
22.30 Edward Grieg. 


pularna. 
skami”. 


teneczna. 


Piątek, dn. 18. VI. — 6.15 Audycja 
szkół. 


11.30 Audycja dla 
16.15 „Karol 


12.25 Muzyka lekka. 
Szymanowski na Podhalu”. 16.45 
„Człowiek nafty,, — reportaż. 17.00 
Utwory Jana Brahmsa. 18.15 Płyty. 
19.00 Płyty dla znawców. 20.10 Kon- 
cert rozrywkowy. 21.45 Kwadrans po- 
22.00 Koncert kameralny. 


poranna. 


etycki. 


Sobota, dn. 19. VI. — 6.15 Audycja 
poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 
12.25 Kapela Ludowa. 16.00 Słucho- 
wisko dla dzieci. 16.30 Tańce koncer- 
towe. 17.20 Chór ukraiński. 18.15 
Płyty. 19.00 Zespół Stefana Rachonia. 
20.00 Audycja dla Polaków za grani- 
21.05 Ork. Marynarki Wojennej. 
22.00 Kon- 


cą. 
21.45 Nowości literackie. 
cert wieczorny. 


Komunikaty 


WALNY ZJAZD ŻOŁNIERZY 
VI BAONU I BRYGADY L. P. 


W/ dn. 27 i 28 b. m. odbędzie się w 
Warszawie walny zjazd członków Ko- 
ła b. żołnierzy VI batalionu I Bryga- 
dy Legionów, połączony z uroczystym 
odsłonięciem pomnika na grobie Ś. p. 
mjr. Albina Fleszara-Satyra na Pową: 
zkach. 

Zjazd obradować będzie w ratuszu. 


W drugim dniu zjazdu uczestnicy wy- 
jadą specjalnym pociągiem do Wilna 


|| dla złożenia hołdu Sercu Komendan- 


« ta. 
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W KRAJU 


— W Krakowie odbyło się odsło- 
nięcie tablicy pamiątkowej na domu 
przy ul. Topolowej 18,w którym mie- 
szkał Józef Piłsudski w latach 1906— 
1910. 

— Premier gen. Składkowski doko- 
nał otwarcia wystawy wzorowej wsi 
polskiej w Liskowie koło Kalisza w 
obecności ministrów Kościałkowskie- 
go i Poniatowskiego oraz około 6.000 
osób z całej Polski. P. premierowi 
wręczono przy tej sposobności dy- 
plom obywatela honorowego gminy. 


a  — Członkiem 
Polskiej Akade- 
mii Literatury 
został wybrany 
Kornel Maku- 
szyński, autor 
wielu pogod- 
nych opowie- 
ści i wierszy, 
poświęconych 
żołnierzowi pol- 
skiemu. 


— Społeczeństwo Polesia przekaza- 
ło Aeroklubowi w Białej Podlaskiej 
3 samoloty ufundowane ze składek. 

— W Kielcach odbył się zjazd 
przedstawicieli organizacji wiejskich 
O. Z. N. Na zjeździe przemawiali: 
gen. Galica i poseł Długosz, tymcza- 
sowy przewodniczący tego odcinka na 
okręg Kielecki. 

— W Łomży zmarł nagle biskup- 
AE tej diecezji ks. Bernard Dem- 
ek. 

— Lekarze warszawscy na wielkim 
zebraniu w Resursie Obywatelskiej u- 
chwalili przystąpić do Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego. 

— W Ciechanowie na Pomorzu wy- 
kryto nielegalny „obóz pracy”, w 
którym przebywali synowie rolni- 
ków niemieckich, odbywający tam 
tajne ćwiczenia wojskowe. Dla za- 
maskowania tej akcji Niemcy .roz- 
siewali pogłoskę, że jest to zawodo- 
wy kurs przeszkolenia robotników 
rolnych. Rewizja przeprowadzona w 
biurach onganizacji niemieckiej mło- 
dzieży „Volksbund Jugend” w Kato- 
wicach wykazała, że jest to robota 
tej organizacji. 

— We Lwowie rozpoczął się pro- 
ces przeciw 15 wywrotowcom ukraiń- 
skim, którzy postanowili wysadzić we 
Lwowie w powietrze pomnik Mickie- 
wicza, a ponadto dokonać szereg za- 
inachów na sędziów i prokuratorów, 
którzy występowali w procesach prze- 
ciw terorystom spod znaku OUN i 
UWO. Kiedy nie dało się dopro- 
wadzić do porozumienia pomiędzy 
grupami, władze centralne OUN. wy- 
dały wyroki śmierci na głównych 
przywódców z pod znaku UWO, 
przy czym niektóre z tych wyroków 
zostały wykonane. 

— W Krakowie zapadł wyrok na 
dywersantów  myślenickich z bandy 
Doboszyńskiego. Główny oskarżony, 
rolnik Andrzej Płonka został skaza- 
ny na rok więzienia. Pozostałych o- 
skarżonych sąd skazał na kary od 
1 roku i 8 miesięcy do 10 miesięcy 
więzienia. 19 oskarżonym zawieszona 
karę na 3 lata. 12 oskarżonych sąd 
uwolnił od winy i kary. 

Wszystkim zasądzonym zaliczono 
na poczet kary areszt śledczy. 

— Podczas międzynarodowego tur- 
nieju szachistów w Juracie jeden z 
uczestników tego turnieju, urzędnik 
bankowy 28 letni Friedman z Łodzi 
po przegranej partii dostał ostrego a- 
taku szału. 

— Morderca ś. p. wachmistrza Bu- 
jaka z Mińska Mazow. Judka Chas- 
kielewicz został skazany na karę 
śmierci. Obrońca oskarżonego zapo- 
wiedział apelację. 


SPRAWY POLSKIE NA 
OBCZYŹNIE 

— Kilkudniowy pobyt ministra o- 
Światy prof. Świętosławskiego na Wę- 
grzech dał sposobność do wielkich 
manifestacji przyjaźni polsko-węgier- 
skiej. Na politechnice w Budapeszcie 
odbyła się uroczysta promocja min. 
Świętosławskiego ma doktora „honoris 
causa”. 

— Poseł R. P. w Japonii p. mini- 
ster Tadeusz Romer doręczył b. ja- 


pońskiemu attachć wojskowemu w 
Warszawie, generałowi Jamawaki w 
darze od Marszałka Śmigłego-Rydza 
szablę staropolską. Generał Jama- 
waki, był pierwszym Japończykiem, 
który przybył do Polski w misji ofi- 
cjalnej. Obecnie jest on szefem de- 
partamentu usprawnień armii w ja- 
pońskim Ministerstwie Wojny. Opu- 
szczając Polskę wręczył on Marszal- 
kowi Śmigłemu szablę japońską. 

— W Berlinie odbył się zjazd 
Związku Polaków w Niemczech z o- 
kolic centralnych Rzeszy. Głównym 
przedmiotem obrad były sprawy mło- 
dzieżowe. 

— Na polskim statku motorowym 
„Batory'”, płynącym z Gdyni do No- 
wego Jorku, wybuchł pożar w dziale 
maszyn. Załoga ugasiła ogień przy 
pomocy urządzeń  przeciwpożaro- 
wych, znajdujących się na statku. Wy- 
padku z ludźmi nie było i MS. „Ba- 
tory” płynie dalej do Ameryki. Sta- 
tek „Piłsudski”, znajdujący się w dro- 
dze powrotnej z Nowego Jorku do 
Gdyni, będąc w pobliżu „Batorego”, 
pośpieszył z pomocą, która okazała 
się zbędną. 


ZA GRANICĄ 


— Na zamku w Cande (Francja) 
odbyły się zaślubiny b. króla Edwar- 
da VIII, z panią Simpson. Rodzina 
królewska nie była na tej uroczysto- 
ści reprezentowaną. W ostatniej nic- 
mal chwili przybył duchowny angli- 
kański Jardine, który wbrew zakazo- 
wi biskupa londyńskiego udzielił ślu- 
bu kościelnego, po odbytych formal- 
nościach związanych ze ślubem cy- 
wilnym. Młoda para, księstwo Win- 
dsor, wyjechali do Karyntii, gdzie na 
zamku Wasserleonburg spędza mio- 


dowe miesiące. W przeddzień ślubu 
książe podpisał akt intercyzy, w któ- 
rym zapisał małżonce znaczną część 
swoich zamków i posiadłości ziem- 
skich oraz 10.000 funtów szterlingów 
w gotówce, biżuterię, dzieła sztuki i 
wiele inych cennnych przedmiotów. 
— W Sowie- 
tach aresztowa- 
ni zostali dwaj 
marszałkowie 
armii czerwonej: 
Tuchaczewski, 
który został 
niedawno prze- 
niesiony z Mo- 
skwy w głąb 
Rosji i Blū- 
cher, dowódca 
armii Dalekiego 
Wschodu. Are- 
sztowano rów- 
nież Krestińskicgo, zastępcę ludowego 
komisarza sprawiedliwości i podobno 
także wicepremiera Rudżutaka, oraz 
b. ambasadorów Rosenberga i Kara- 
chana. Sfery oficjalne nie dają ża- 
dnych wyjaśnień. 
— Dowódca armii północnej pow- 
stańców hisz- 
pańskich 46-let- 
ni generał Mo- 
la zginął w ka- 
tastrofie lotni 
czej, gdy doko- 
nywał inspekcji 
na froncie iba- 
skijskim. Wsku- 
tek gęstej mgły 
samolot stracił 
orientację i 
spadł w prze- 
paść, gdzie roz- 
Razem z genera- 


Tuchaczewski 


bił się doszczętnie. 


jem zginęło 4 oficerów. Krążą po- 
głoski, że Mola padł ofiarą zamachu 
i że katastrofę wywołał wybuch ma- 
szyny piekielnej. W podobny spo- 
sób zginął gen. San Jurio, który w 
dniu 'wybuchu wojny hiszpańskiej 
wyleciał z Lizbony do Hiszpanii, aby 
stanąć na czele wojsk powstańczych 

— W Wiedniu wykryto spisek na 
życie kanclerza Schuschnigga, zorga- 
nizowany przez hitlerowców austriac- 
kich, którzy pe zamordowaniu kan- 
clerza chcieli ująć władzę w swe rę- 
ce. Na czele spiskowców stał inż. 
Wojtschke, który został aresztowany. 


— Podczas strajku robotników me- 
talowych w Nowym Jorku doszło do 
walk powietrznych. Strajkujący o- 
strzeliwują samoloty, którymi dowo- 
żona jest żywność dla robotników, 
pracujących w oblężonych fabrykach. 
Jeden z takich samolotów został ze- 
strzelony i uległ rozbiciu. 

— Podczas zjazdu niemieckiej mło- 
dzieży rolniczej w Czechsłowacji roze- 
grały się komiczne sceny. Ponieważ 
władze czeskie zakazały uczestnikom 
zjazdu noszenia butów z cholewami 
i występowania w brunatnych kurt- 
kach i spodniach oraz zielonych ko- 
szulach, wielu uczestników zjazdu sta- 
nęło w pochodzie tylko w skarpet: 
kach. Komisarz policji, który przy- 
był na zjazd w towarzystwie 26 żan- 
darmów, polecił uczestnikom zjazdu 
włożyć buty. Inni żandarmi, nie wie- 
dząc o zarządzeniu komisarza, kazali 
zdjąć buty. Te same sceny odbywa- 
ły się ze zdejnowaniem i wkładaniem 
koszul. Przy kasie obok placu ćwi- 
czeń siedzieli półnadzy członkowie 
związku niemieckiej młodzieży rolni- 
czej, którym kazano pozdejmować 
zielone koszule. 


Wizyta Prezydenta Rzeczypospolitej w Rumunii 


Wśród wspaniałych uroczystości od- 
była się trzydniowa wizyta P. Prezy- 
denta Rzplitej w Rumunii, wywołując 
dokoła spontaniczne objawy przyjaźni 
narodu rumuńskiego dla sojuszniczej 
Polski. 

Po oficjalnym powitaniu na stacji 
Bacan, gdzie P. Prezydent przyjął 
chleb i sól, owacje powitalne pow- 
tórzyły się na dworcach w Adjud Ma- 
raszesti, Buzeu i Ploeszti. 

Wszystkie stacje kolejowe były bo- 
gato dekorowane. Na transparentach 
widniały napisy: „Witamy Włodarza 
Ziemi Sprzymierzonej!' „Niech żyje 
Polska!” i inne. 

W Buzeu rumuńskie dzieci szkolne 
odśpiewały po polsku nasz hymn na- 
rodowy. 

Na podmiejski dworzec w Bukaresz- 
cie wyjechał na powitanie P. Prezy- 
denta Król Karol II, z synem Micha- 
łem, cały rząd i inni najwyżsi dostoj- 
nicy. 

Po powitaniu i wręczeniu Panu Pre- 
zydentowi przez mera Bukaresztu chle- 
ba i soli Prezydent Mościcki wraz z 
królem Karolem odjechał stylową ka- 
rocą, zaprzężoną w 6 koni do pałacu 
królewskiego. Wzdłuż całej 6-kilome- 
trowej drogi stały oddziały wojsk gar- 
nizonu rumuńskiego w swóich parad- 
nych mundurach. 

W pięć minut po przyjeździe do pa- 
łacu Pan Prezydent wraz z Królęm 
wyszli, by odebrać defiladę. 

Otwierał ją komendant 2-go korpusu 
na siwym arabie, a za nim mrszero- 
wały w purpurowych mundurach, e- 
legaciz oficerskie wszystkich pułków 
rumuńskich. Dalej szkoły wojskowe i 
orkiestra kadetów. Nad dachami do- 
mów Bukaresztu przelatują w szyku 
defiladowym eskadry samolotów. 

Przed lożą defiluje tymczasem gwar- 
dia królewska. Wspaniały pułk chło- 
pów po 1.80 metr. każdy. Za nimi 
strzelcy w kapeluszach z piórami. 
Oliwkowa piechota w hełmach stalo- 
wych, za nią artyleria, pułki huzarów. 
Tuż za nimi w szarych mundurach, 
niemal identycznych z polskimi defi- 
luje wojsko lotnicze, a po tym burza 
oklasków wita jednostki zmotoryzo- 
wane. Artyleria ciężka i najcięższa, 
przeciwlotnicza, reflektory, moździerze 
i wreszcie czołgi różnej wagi i różnych 
rozmiarów. 


Defilada trwała przeszło godzinę. 


Bralo w niej udział ponad 30 tysięcy 
wojska. 

Wieczorem odbył się w palacu kró- 
lewskim obiad, wydany przez Króla 
Karola na cześć Pana Prezydenta. 

W czasie obiadu Król wygłosił prze- 
mówienie, w którym m. in. zaznaczył: 


„Wizyta Waszej Ekscelencji budzi 
w naszych sercach wspomnienie dni, 
gdy nieodżałowanej pamięci Marszałek 
Piłsudski przywiózł memu drogiemu 
Ojcu gorące pozdrowienie Polski. 

Byli Oni obaj twórcami naszego so- 
juszu i winniśmy zachować głęboko 
cześć dla ich pamięci. 

Przerzucając karty historii przekony- 
wujemy się, że przyjaźń miedzy obu 
narodami nie datuje się dopiero od 
dnia odrodzenia Polski, lecz sięga cza- 
sów znacznie dawniejszych”. 


W odpowiedzi na mowę Króla, Pan 
Prezydent wspomniawszy o umowie 
twórców przymierza: króla Ferdynan= 
da i Marszałka Piłsudskiego zaznaczył 
m. in.: 

„Od tego czasu upłyneło lat 15, z 
górą, a bieg wypadków sprowadził 
wiele zmian w stosunkach międzynaro- 
dowych. Sojusz polsko-rumuński jed- 
nakże nie tylko zachował cały walor, 
lecz rozwinął się w przyjaźń, którą 
obydwa narody czują głeboko i we 
współpracę, która się rozszerza na 
wszystkie dziedziny ich działalności. 

Z serdecznym uczuciem Polska pa- 
trzy na znakomity rozkwił Rumunii 
pod twórczym panowaniem Waszej 
Królewskiej Mości i jest to wymow- 
nym dowodem jak poczesne miejsce 
zajmuje sojusz polsko-rumuński w u- 
mysłach i sercach Polaków." 


Nazajutrz —- we wtorek — odbyła 
się wspaniała manifestacja młodzieży. 
Na stadionie, mogącym pomieścić 
45.000 osób — wszystkie miejsca były 
zapełnione. Młodzieży obojga płci ćwi- 
czącej stanęło około 12.000. 

Po nabożeństwie polowym Król 
przemówił do zebranych, podkreślając 
podwójny charakter tej uroczystości. 
Była to bowiem jednocześnie 7-ma ro- 
cznica powrotu do kraju i wstąpienia 
na tron króla Karola, oraz święto mło- 
dzieży rumuńskiej, którą monarcha o- 
tacza szczególną miłością i opieką. Jest 
on też naczelnym wodzem rumuńskiej 
organizacji młodzieży „Strajeri”, gru- 
pującej w swych szeregach całe młode 


pokolenie współczesnej Rumunii. Dzie- 
li się ona na legiony i kohorty oraz 
poszczególne formacje, w zależności od 
wieku młodzieży. 

Po przemówieniu króla, rozpoczęły 
się zespołowe popisy gimnastyczne, 
po czym odbyła się defilada młodzieży 
i licznych delegacji włościańskich ze 
wszystkich dzielnic Rumunii. Niektóre 
delegacje wystąpiły na koniach, osio: 
dłanych bogato przystrojonymi sio- 
dłami o haftowanych czaprakach. 

Wśród delegacji włościan zwróciła 
uwagę delegacja ze wsi Vadul Crisului, 
w której przed 7-miu laty wylądował 


król Karol, powracający do kraju. 
Gdy powracający do kraju król 
rumuński znalazł się na skutek 


przymusowego lądowania w tej wsi, 
pewna kobieta wiejska, nie wic- 
dząc z kim ma do czynienia, podala 
lotnikowi dzban wina. Dziś kobieża ta 
niosła w otoczeniu delegacji ze wsi 
Vadul Crisului dzban wina i zatrzy- 
mawszy się przed lożą królewską, zło- 
żyła dzban ten w darze monarsze. 


W chwili gdy przed Panem Prezy- 
dentem i Królem defilowały delegacje 
Związku Strzeleckiego i harcerstwa 
polskiego, orkiestra zagrała marsza 
„Pierwszej Brygady”. 

Po południu Pan Prezydent złożył 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie- 
rza. 

Dzień uroczysty zakończył koncert 
w pałacu, przed którym zebrały się 
wiwatujące tłumy. Gdy w połowie 
koncertu Pan Prezydent i Król wyszli 
na balkon, wiwatom tym nie było 
końca. 

We środę Pan Prezydent był na 
przyjęciu w poselstwie polskim, gdzie 
oddziały polskiego Strzelca i Zw. 
Harcerstwa Polsk. izaciągnęły wartę 
honorową. 

Minister Beck był w tym dniu na 
specjalnej audiencji u Króla. 

Po południu nastąpił wyjazd do le- 
tniej rezydencji królewskiej w Sinaia, 
gdzie Pan Prezydent złożył wizytę 
Królowej-matce Marii. 

Wieczorem Prezydent Rzplitej wraz 
ze świtą odjechał do Polski. 

Rewizyta Króla Karola w Polsce 
nastąpi w ostatnim tygodniu czerwca. 
Królowi towarzyszyć będzie książę 
następca tronu, zaproszony przez Pa- 
na Prezydenta. 
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ELIGIA WACHNOWSKA 


Zwycięskim szlakiem 


Po raz pierwszy, od szeregu miesię- 
cy uczuła pustkę. Te hołdy, jakie zbie- 
rała, miękkie futra, lśniące kamienie, 
całe to życie, błyszczące szychem, ni- 
by karnawałowa, redutowa szata — 
przestało ją nagle interesować i po- 
ciągać. 

Zapragnęła miłości, — ale nie tej, 
którą dawał mąż, Zdanowicz, którą 
dać mógł (czuła to) minister. 

Zapragnęła tej innej miłości — ja- 
snej i czystej. | z tym pragnieniem 
nadpłynęło wspomnienie Wolicza. 

Jakie to: już wszystko dalekię 

Jakie to już wszystko dalekie... 
pierwsze pocałunki, długie rozmowy 
o przyszłym cichym domu, w którym 
by się uśmiechało małe, śliczne dzie- 
ciąteczko. 

Marzyli... marzyli o własnych ja- 
snych pokojach, w których szczęście 
mieszkać miało... 

Ubrylantowane palce Ali zaciskają 
się ną marmurowej balustradzie. 

Marzenia, dziewczęce sny o chłop- 
cu w szwoleżerskiej czapce... A po- 
tei przyszedł Orski, z nim pałac, cu- 
gowe konie, życie bez trosk od bry- 
lantów jaśniejące. 

I rozwiała się miłość... a może tylko 
uciekła spłoszona? Może wystraszyły 
ją odgłosy kopyt cugatów, uderzają- 
cych o bruk tryumfalnie, rozgłośnie, 
jakby wołały: — Oto wieziemy Śli- 
cznej panience zloto i brylanty, a że 
na poduszkach powozu jedzie siwy 
stary pan, to głupstwo, to się nie li- 
czy! I uciekła miłość... lecz oto po- 
wraca i serce z tęsknoty za chłopcem 
z marzeń dziewczęcych płacze... 


TE A inną pociągną brylanty, o ta- 
kie duże dziesięciokaratowe l...” wzdry- 
gnęła się na wspomnienie tych słów, 
chłoszczących gorzej niż bat. Tak po- 
wiedział i odszedł. 

A potem widziała go z młodziutką 
siostrą miłosierdzia. Tak, dla niego 
odpowiedniejsza jasna dziewczyna, niż 
ona, piękna pani, lecz żona innego. 

I nie wiadomo dlaczego, budzi się 
w niej w tej chwili głucha nienawiść 
do męża. To on, on wszystkiemu wi- 
nien! Gdyby nie zjawił się w jej ży- 
ciu, gdyby nie ukazał jej oczom mi- 
rażu bogactwa, czekałaby na swego 
chłopca... a dziś, dziś już zapóźno. 
Już to niepowrotne. 

Pogardził nią — rzucił w twarz o- 
krutne słowa, słowa, niestety, praw- 
dziwe. Bo prawdą jest, że sprzedała 
miłość za cenę brylantów. 

Nisko chyli się na piersi cudna gło- 
wa Ali. 

Nie wróci już miłość... nie wróci... 
za późno przejrzała. 

Na splecione palce upadły łzy, — 
w wschodzącym słońcu zajaśniały mo- 
cniej, piękniej niż „dziesięciokaratowe 
brylanty”. 

— Zaziębisz się jeszcze, Alu. 

Odwróciła głowę i oczy pełne przed 
chwilą łez, teraz o nienawistnym wyra- 
zie, zatrzymała na twarzy męża. 

— Czego chcesz? Idż spać, — Głos 
jej brzmiał niemal chrapliwie. 

— Czemuś taka wzburzona? Co się 
stało? Co ci jest? — patrzył ze zdu- 
mieniem na żonę. Nigdy nie widział 
jej jeszcze z takim wyrazem nienawiści 
w pięknej twarzy. 

— Nic mi nie jest, nic się nie stało. 
Daj mi spokój 

— Płakałaś?! 

— Daj mi spokój! Słyszysz?! -—- 
krzyknęła niemal. 

— Nic nie rozumiem — wyjąknał 


Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920 


Orski -- cały czas bylaś wesołą i nic 
dziwnego, oczarowałaś$ ministra. Skąd- 
że ta nagła złość? 

Nie odpowiedziała, prędko wybiegła 
z tarasu, przebiegła szereg pokoi, we- 
szła do swej sypialni i zamknęła na 
klucz drzwi. Nie! nie wejdzie tu dzi- 
siaj ten jej „Pan”, któremu ze cenę pa- 
łacu i brylantów sprzedała swe ciało! 
Nie wejdzie! Musi być samą! 

Nie rozbierając się, upadła na łóżko 
i tuląc twarz w koronki i jedwabie, 
rozpłakała się jak małe, bezradne, bar- 
dzo skrzywdzone dziecko. 


XII. 


Romantyzmem owiana, niosąc czar i 
urok dawnych tradycji rycerskich, 
przyszła wiosna 1920 roku. 

Wiosną tą, zdawało się, rycerstwo 
polskie lat dawnych wskrzeszone zo- 
stało. Jakby duch króla Bolka z Wa- 
welskich krużganków zszedł, i na hra- 
dyszcze kijowskie poczet swych ryce- 
rzy, w zbroje zakutych, prowadził. 

Znowu poprzez sady wiśniowe, po- 
przez bujne ziemie Podola i Ukrainy 
wojsko polskie szło. 

Zakołysały się wysokie trawy stepo- 
we, pod kopytami kawalerii polskiej, 
Blysnęły lance w wiosennym słońcu. 

Szło znowu poprzez ukraińskie ste- 
py wojsko polskie, tylko, że nie w że» 
lazo zakute było, lecz szare mundury 
miało, tylko, że Wódz nie królem był 
ze złotą na szyszaku koroną, lecz Ko- 
mendantem brać żołnierska Go zwała 
i czapkę, maciejówkę z orzełkiem no- 
sił. 

I tylko nie na zdobycie tej ziemi 
szli, lecz wolność ziemi tej nieśli, ha- 
sło najcudniejsze głosząc: 

„Za naszą i waszą wolność”. 

Obok sztandarów z orłem białym, 
łopotały w majowym słońcu błękitno- 
żółte z archaniołem sztandary — wol- 
nej Ukrainy godło. 

Nie przeciw sobie, lecz przeciwko 
wspólnemu wrogowi szło wojsko pol- 
skie i armia ukraińskiego atamana. 

Przepowiednia Wernyhory oblekała 
się w realny kształt, — przepowiednia 
siwego lirnika sprawdzała się po la- 
tach. 

Wiosną, najromantyczniejszą z wiv- 
sen polskich, wiosną 1920 roku, po 
przez stepy Ukrainy wojsko szło, a 
nad nim płynęły amarantowe i błękit- 
no-żółte sztandary. 

Nocą, z 25 na 26 kwietnia, z rozkazu 
generała Śmigłego I brygada piechoty 
legionów, ruszyła na Żytomierz. 

Ciemna to była noc. Nim dotarto do 
Żytomierza musiano stoczyć ostrą wal- 
kę pod Wyszpolem. 

O ósmej rano zbliżyła się brygada 
do Żytomierza. 

W tym samym czasie gdy I brygada 
piechoty legionów walczyła pod Wy- 
szpolem, a potem zdobywała Żyto- 
mierz, — poprzez most na Słuczy 
przechodziła dywizja kawalerii, — by- 
ło to o czwartej rano. 


W szarawym brzasku świtu, widnia- 
ła postać Naczelnego Wodza. Na nie- 
go skierowane były oczy oficerów i 
żołnierzy. Z tej postaci w szarym, po- 
lowym płaszczu, z twarzy ocienionej 
maciejówką, wiała wola zwycięstwa. 
l ta woła przepływała w szeregi żoł: 
nierzy. 

Jeszcze odmeldowanie generała Ro- 
mera u Naczelnego Wodza i ruszono 
zagonem na Koziatyn. 


Rozwinęła się kolumna kawalerii na 
szosie Zwiahel — Żytomierz. 

Pod wioską Prutówką odbyła się po- 
tyczka, — tam zatrzymano się na go= 
dzinny odpoczynek i znowu ruszono. 

Po przeprawie przez rzeczkę Kosz- 
czę, grunt stał się bagnisty, tak bagni- 
sty, że konie zapadały się w bajora, a 
wozy grzęzły w błocie, 

Na noc, rozkwaterowała się dywizja 
w Nowej Rudni. 

Nazajutrz ruszono w dalszą drogę 

Koło godziny siódmej wieczoreru, 
zbliżono się do Koziatyna. Kawaicria 
ruszyła kłusem i kłusem wpadła do 
miasteczka. W ciemnościach, w małych 
uliczkach, zawrzała zacięta walka. 

Było tak ciemno, że gdy ływizjon 
ruszył w szyku spieszonym do środka 
miasta, by według rozkazu zdobyć 
dworzec osobowy, — przewodnik ko- 
lejarz zmylił kierunek. Błądzili w tych 
piekielnych ciemnościach i... wyszli na 
dworzec, ale — towarowy. 

Zawrócono, — a wtedy nieprzyja- 
cielski ogień karabinów maszynowych 
zasypał idących żołnierzy. Dywizjon 
zaczął się cofać — innej rady nie było, 
gdyż i tak nie mógł myśleć o zdoby- 
waniu dworca bez granatów i artylerii. 

A więc dywizjon cofnął się, nawią- 
zał łączność i wysłał meldunek do do- 
wództwa z prośbą o pluton artylerii. 

Gdy przybył oczekiwany pluton, za- 
atakowano dworzec osobowy. 

W tym samym czasie, dworzec towa- 
rowy został również zaatakowany. 
Nieprzyjaciel bronił się zawzięcie. 
Strzelanina przeciągała się, zdawałoby 
się w nieskończoność. 

Generał Romer wydaje rozkaz do 


bezwzględnego opanowania Koziaty- 
na. 


27 kwietnia, o godzinie szóstej rano, 
ponownie natarto na Koziatyn. 

Przez jakieś ogrody, obok jakichś 
domków, wpadli ułani na dworzec, 
bezskutecznie w ciągu nocy atakowa- 
ny. 

Przecinały powietrze granaty, terko- 
tały zajadle karabiny. 

Po ciężkiej walce cały kolejowy wę- 
zeł i miasteczko zostało zdobyte. 

Pułki rozkwaterowały się w Kozia- 
tynie i w pobliskich okolicach na za- 
służony dwudniowy odpoczynek. 

Linia Żytomierz-Koziatyn została o- 
siągnięta. 

Pierwszy okres działań skończył się. 

Pod naciskiem wojska polskiego nie- 
przyjacielska 12 i 14 armia, rozpoczęła 
bezładnie prowadzony, bardzo szybki 
odwrót. 

Zwycięstwo Polski było bezsprzecz- 
ne. 

Teraz czekał żołnierzy nowy trud — 
drugi okres działań. 

Rozpoczęła się akcja na Kijów. 


Z dziennika Zygmunta. 
28 sierpień. Nad Teterewem. 


Zdobyliśmy Żytomierz. Natarliśmy 
rano, koło ósmej, a już w godzinę póź: 
niej opanowaliśmy dworzec. A na 
dworcu czekała nas niemała zdobycz] 
kilka wagonów, naładowanych armatas 
mi, amunicją, końmi i żywnością, 
dostało się w nasze ręce. 

Gdy przechodziłem ze swoją kom= 
panią ulicą Berdyczowską, wyjechał 
wprost na nas samochód pancerny. 
Od razu padło kilku zabitych, — scho= 
waliśmy się w bramach i za występa= 
mi domów, bo z pancerką żartów nies 
ma! Zaatakowanie jej wręcz zbyt dusz 
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żo pociągnęłoby ofiar za sobą i było= 
by bezskuteczne. Na szczęście ukae 
zała się nasza pancerka i zadała bo- 
bu „Putiłowcowi' (tak się bowiem na= 
zywał nieprzyjacielski samochód pan= 
cerny). Rosjanie ponieśli duże straty, 
bowiem z ich strony wielu było zas 
bitych, no i kilkudziesięciu dostało się 
do naszej niewoli. 

Już o godzinie jedenastej, całe mia: 
sto było w naszych rękach. Dużo tu 
Polaków. Przyjmowano nas bardzo 
serdecznie. Tak serdecznie, że (jak 
stwierdził Staszek) „takie ciepło od 
nich bije, że człowiek nie odczuł na- 
wet braku ciepłej strawy'. Co prawda 
dodał zaraz: „Niech djabli wezmą ta= 
bory! Jeszcze, cholera, nie nadciąg= 
nęły!". 

Nie tylko Polacy witają nas tu ra= 
dośnie. Ludność ukraińska jest dla 
nas bardzo przychylnie usposobiona. 
Dużo się tutaj organizuje ukraińskich 
oddziałów powstańczych, — łączą się 
one z wojskiem ukraińskim. 

Wczoraj przyjechał do Żytomierza 
Naczelny Wódz — przyjął defiladę. 
Objechał cały front — aż po Berdy= 
czów i Koziatyn. 

Myślę, że długo tu popasać nie bę: 
dziemy”. 


Zygmunt postawił kropkę i zamknął 
kajet. Przeciągnął się, aż trzasnęły 
kości, czapkę na głowę wsadził i na 
próg kwatery wyszedł. 

Ciepłe, majowe słońce śmiało się z 
pogodnego nieba. Wody  Teterewa 
jaśniały błękitem, wśród zielenią poro- 
słych brzęgów. Z daleka, na horyzon- 
cie, czerniła się linia lasu. Wśród kwi- 
tnących drzew kryły się chaty osądy 
Lewkowa. 


Zygmunt oparł się o oddrzwia i 
patrząc na daleki las, zamyślił się 
głęboko. 


Myślał o domu — korzystając z 
krótkiego urlopu jaki utrzymał, gdy 
pułk stał jeszcze w Baranowiczach, 
odwiedził rodziców. Smutno w domu 
było, gdyż ojciec od dawna już z 
łóżka nie wstawał. Nic o tym nie 
wiedział, — matka nie chciała pisać o 
tym, by jedynaka nie martwić. Dłu- 
gie godziny przepędzał u łóżka ojca. 
Stary Radwicz rozptywał się o walki, 
z ciekawością słuchając opowiadań 
syna. Gdy była mowa o zwycię- 
stwach, ożywiał się nadzwyczaj, mło- 
dzieńczym niemal blaskiem jaśniały 
wówczas jego oczy. Drżącą ręką się- 
gał do siwego wąsa, mówiąc z zapa- 
łem: 

— Widzę, żeście tęgo Moskali pralil 

Często jednak głowa mu 
na poduszki opadała, a wtedy 
mówił: 

— Tak chciałbym doczekać chwili, 
ukończenia wojny i twego powrotu, 
synu. Tylko, że pewnie nie docze- 
kam... 


ciężko 
cicho 


Jak mógł, tak pocieszał ojca, lecz 
czuł dobrze, że chwile staruszka są 
policzone. Toteż z ciężkim sercem 
odjeżdżał. Pamięta tę chwilę, gdy na 
pożegnanie ojciec go do piersi przy- 
tulił... 

Pożegnanie? Czyżby miał już nie 
powrócić?! 

To dziwne, lecz nigdy jeszcze nie 
było mu tak smutno, nigdy nie przy- 
szła myśl, że może swoich kochanych 
już więcej nie zobaczyć. 


(deuan 
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0 samowystarczalność Polski w produkcji koni dla armii 


Problemat zabezpieczenia kraju nie- 
zbędną ilością koni dla potrzeb ar- 
mii, gdyby wybuchła wojna, jest aktu- 
alnym nie tylko w Polsce. 

O niebezpieczeństwie postawienia 
armii w alternatywie niedostatku ma- 
teriału końskiego, w czasie wojny, da- 
leko więcej mówi się i pisze w Niem- 
czech. 

W obu państwach istnieją podobne 
warunki, W każdym z nich pogłowie 
końskie wynosi blisko cztery milio- 
ny głów. W obu stada produkują- 
ce konie gorącej krwi, typu wierzcho- 
wego, są dość liczne, aby zabezpieczyć 
doroczny remont w czasie pokoju, ale 
produkcja ich nie jest dostateczną, aby 
wytworzyć pozostającą w kraju re- 
zerwę, której stosunek liczbowy do 
zwykłego remontu musi być taki sam 
jak stosunek cyfr dorocznie pobiera- 
nvch rekrutów do żołnierzy rezerwy. 


W Niemczech, koń używany w rol- 
nictwie należy prawie wszędzie do 
ras zimno-krwistych, niezdolnych do 
szybkiego biegu. W Polsce tego typu 
konie są rozpowszechnione tylko 
w nielicznych miejscowościach, nato- 
miast ogromna większość kraju, posia- 
da typ konia roboczego, zwany „po- 
spolity miejscowy”. W ogóle są to 
okazy za drobne, albo nie dość sil- 
ne i rącze, aby się nadawały do słu- 
żby w artylerii i w kawalerii. 

Aby temu stanowi rzeczy zaradzić, 
w Niemczech przedsięwzięto cały sze- 
reg środków, mających nakłonić wła- 
ścicieli ziemskich do hodowli i do u 
użytkowania, przy pracach na roli, 
koni gorącej krwi. Urządza się tam 
konkursy na pracę w pługu i wozach 


z ciężarami, dla koni ras szlachetnych. 
Przyznawane są duże premie hodow- 
com koni tego typu. 

W Polsce problemat, który nas 
obchodzi, przedstawia się odmiennie 
i jest więcej skomplikowany. Mate- 
riał wyjściowy do ewolucji przetwo- 
rzenia rasy jest w ogóle za drobny. 
Nie można użyć do poprawienia 
wzrostu ogierów ras ciężkich, bo z 
tego wytworzyłyby się bastardy, mo- 
że większe, ale z pewnością pozbawio- 
ne tych wszystkich przymiotów, któ- 
re dla konia wojskowego są niezbę- 
dne. Na powiększenie wzrostu po- 
głowia końskiego, tvpu raczej lekkie- 
go, istnieje tylko jedna recepta, ta któ- 
rą znakomity Gayot zastosował, aby 
wzmocnić kaliber koni rozpowszech- 
nionych, w owym czasie, w całej Fran- 
cji. Polega ona na doborze repro- 
duktów rasy pokrewnej gorącej krwi, 
ale wybranvch więcej masywnych i o 
dość grubej kości. Trzeba się liczyć 
także z tym, że hodowla większej 
własności (t. z. dworska) jest liczeb- 
nie niedostateczna, aby wyprodukować 
potrzebną dla armii rezerwę remon- 
tów. Trzeba zatym skłonić drobną 
własność do hodowania koni więk- 
szych i lepszych, -adanie trudne, bo 
wychowanie konia tego typu jest ko- 
sztowniejsze i wymaga więcej staran- 
nego obchodzenia się z młodzieżą. Je- 
dnak to jedyna droga prowadząca do 
celu. 


Wykonawcami wskazanej reformy 


w hodowli włościańskiej mogą być 
związki hodowców, zarząd stad pań- 
stwowych ogierów i właściciele sta- 
dnin prywatnych, z których powyż- 
szy zarząd mógł by czerpać jednostki 


odpowiednie do rozesłania na punkty 
stacjonowania ogierów mających po- 
prawiać rasę pospolitą. 

Wychowywanie młodych ogierów 
jest kosztowne; raz dla tego że nie 
można je puszczać na pastwisko wraz 
z innymi końmi, a jednak trzeba że- 
by miały ilość ruchu potrzebną dla 
normalnego rozwoju, powtóre dla te- 
go, że nie można dobierać reproduk- 
torów bez prób ich dzielności. Jest 
to aksjomatem w nauce hodowli, że 
konie, pod względem wyglądu bez za- 
rzutu, ale pozbawione zalet szybko- 
ści i wytrzymałości, użyte jako re- 
produktory nie przeleją na potomstwo 
tych zalet, których same nie posiada- 
ły. We Francji, w Niemczech i na 
Węgrzech, wielkie stada szlachetnej 
pół-krwi, produkujące ogiery, mają 
tory wyścigowe, trenują młodzież i 
poddają ją próbom szybkości. Oczy- 
wiście są to rzeczy kosztowne i pry- 
watni właściciele stad nie mogli by je 
wprowadzać bez zapewnienia im zwro- 
tu kosztów, bądź przez nagrody w 
wyścigach dla pół-krwi, bądź przez 
wyższą cenę sprzedażną ich wycho- 
wańców, jeżeli one będą poszukiwane 
dla torów prowincjonalnych albo dla 
konkursów. Ażeby taka koniunktu- 
ra zaistniała, potrzeba, żeby wyścigi 
t. z. „dżentelmeńskie”, ta specjalność 
torów prowincjonalnych prosperowały. 

Nie koniec na tym, są dalsze szcze- 
ble drabinki. Aby stada mające pro- 
dukować elitę spełniały swoje zada- 
nie, w sposób zadawalniający, potrze- 
bna jeszcze jest produkcja  „super- 
elity” czyli stada pełnej krwi i sele- 
kcja ich przychówku. 

W języku potocznym ta gałąź go- 


spodarstwa krajowego nazywa się kla- 
Sycznymi wyścigami, a takowe muszą 
być wyposażone w wielkie nagrody, 
jedynie mogące ząpewnić opłacalność 
tak kosztownych przedsiębiorstw jak 
stada pełnej krwi wysokiej klasy i 
pierwszorzędne stajnie wyścigowe. 

Aby zapewnić postęp w hodowli, 
trzeba jeszcze, żeby w kraju znajdo- 
wały się reproduktory odpowiednie 
dla stad produkujących  super-elitę, 
t. j. konie prawdziwej ekstra-klasy. Za 
zagranicą dochodzą takie jednostki do 
cen bajecznych. Oprócz klasy, po- 
trzebna jeszcze jest ilość przychówku 
pełnej krwi, żeby było z czego wy- 
bierać, bo kontygent ogierów pań- 
stwowych i licencjonowanych w kraju 
jest jakościowo i ilościowo nie dosta- 
teczny. 


Nie wszystkie konie pełnej krwi, 
biegające na torach, nadają się na re- 
produktory, ale im więcej ich będzie, 
tym więcej z pomiędzy nich, da się 
wybrać takich, które pokrojowo i 
przez wykazaną dzielność będą od- 
powiadały wymaganiom  komisyj za- 
kupujących. 

Tak jak w chemii, przy badaniu 
składników pożywienia i paszy do- 
chodzi się zawsze do ustalenia tych: 
samych pierwiastków, potrzebnych dla 
budowy tkanek i wyżywienia organi- 
zmów, ludzkiego czy zwierzęcego, tak 
w nauce hodowli koni wszelkie do- 
ciekania doprowadzają zawsze do 
ostatecznego wniosku, że potrzebna 
jest, jako środek ożywczy i popraw- 
e pełna krew angielska wysokiej 

asy. 


Fr. Kotowicz. 


UNIWERSALNE 
ZELIWNE KOTŁY 


do centralnego ogrzewania wodnego 
i parowego, budowane według patentu 


majq następujące zalety: 


Dają się opalać nietylko koksem, który jest drogi, lecz 


RECK 


także węglem, torfem i drzewem. 


Posiadają zbiorniki z paliwem o dużej objętości, przez 


co wymagają mało obsługi. 


Są one działkowe t. zn. każdy kocioł składa się z sze- 


regu wymiennych członów. 


Dzięki dopływowi wtórnego powietrza spalanie jest cał- 
kowite, co stanowi znaczną oszczędność opału. 


Mają ruszty pochyłe chłodzone wodą, a więc zabezpie- 


czone przed przepalaniem. 
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